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Sama Łódź da ponad 42 mln. zł. 


70 zakładów włókienniczych 


uczestniczy już w Czynie Lipcowym 


Głównym celem 


- utrzymanie 
wysokiego tempa 


produkcji 


WARSZAWA. — W konkre- 
tnych zobowiązaniach dla uez- 
czenia 8 rocznicy Manifestu 
PKWN, masy pracujące posta- 
nawiają wykonać zadania pierw 
szego półrocza 1 od pierwszych 
dni I kwartału utrzymywać 
wysokle tempo produkcji, 


W tym kierunku zmierzają 
m. in. zobowiązania szeregu hut 
żelaza, W tym też celn górnicy 
przodujących kopalń dadzą do- 
datkowo wiele tysięcy ton wę- 
gla, 

Metalowcy upowszechniają 
nowatorskie metody pracy, tran 
sportowcy zobowiązują się le- 
piej wykorzystać tabor, załogi 
statków handlowych  przyśpie- 
szają wykonanie planów eksplo 
atacyjnych, rybacy dokonują re 
montu trawlerów bez pomocy 
stoczni. Dziewiarze — przez osz 
czędną gospodarkę materiałową 
oraz usprawnienia technfszno - 
organizacyjne — wygóspodaru- 
ją znaczne sumy, 

Z apelem do wszystkich spół- 
dzielni produkcyjnych wystąpi- 
li spółdzielcy w Kodeńcu, pow. 
Włodawa. Dając dowód szybkie 
go umacniania się socjalistycz- 
nych form gospodarki w rolnio 
twie, zobowiązali się oni skrócić 
koszenie zbóż z 15 do 12 dni 1 
przeprowadzić wszystkie prace 
żniwne w terminie o 5 dni krót 
szym. 


Marnotrawcy 
mienia społecznego 
skazani na więzienie 


WARSZAWA. — Sąd Wojewódzki dla 
miasta stolecznego Warszawy rozpatrzył 
sprawę pracowników rzeźni miejskiej os 
karżonych o zniszezenie na skutek nied 
balstwą smalcu, słoniny, sadła | boczku. 
Na lawie oskarżonych zasiedli: Kazi- 
mierz Kowalczyk — kierownik magazy- 
nu mięsnego i Józef Pulawski — kierow 
nik produkcji rzeźni. 


Osk. Kowalczyk, sym właściciela skle 
pu i warsztatu rzeźnickiego, notoryczny 
pijak, lekceważył systematycznie swe 
obowiązki 1 mimo ostrzeżeń nie przecho 
wywal należycie mięsa 1 tłuszczu w po 
dległym mu magazynie, O zlej woli 0s- 
karżonego Kowalczyka  śwładczy fakt, 
że nie wykorzystywał on Właściwie ko- 
mór chłodniczych rzeźni. 


Osk, Puławski mając obowiązek kon- 
trolowania magazynu nie interesował się 
nim, mimo kilkakrotnych meldunków 
ze strony pracowników, 

Zeznania licznych świadków potwler- 
ziy w pełni zarzuty aktu oskarżenia. 
Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego osk. 
Kazimierz Kowalczyk skazany został na 
karę 6 lat więzienia. Biorąc pod uwage 
nienaganną dotychczas pracę osk, Pu- 
ławskiego sad wymierzył mu karę 1 ro- 
ku i 6 miesięcy więzienia. 


Wśród zobowiązań podjętych w 
Czynie Lipcowym przez robotników 
Łodzi i województwa, najliczniejsze 
podjęli włókniarze. W samej Łodzi 
wartość dodatkowej produkcji, któ- 
rą uzyskają oni w okresie do 22 lipca 
rb. wyniesie 42.864.372 zł. 

Do dnia wczorajszego udział w 


Związkowcy austriaccy 
z wizytą w Polsce 


WARSZAWA. — Na zaproszenie 
CRZZ przybyła do Polski 9-osobowa 
delegacja związkowców austriac= 
kich. W skład delegacji wchodzą 
przedstawiciele związków zawodo- 
wych: górników, kolejarzy, meta- 
lowców, włókniarzy i robotników bu 
dowlanych. 


Zakażone mrówki 


zrzucili Amerykanie 
na swych żołnierzy 


w niewoli koreańskiej 


PEKIN. — Agencją Nowych Chin 
donosi, że dnia 17 czerwca przewo 
dniczący delegacji koreańsko-chiń- 
sklej gen. Nam Ir kategorycznie où 
rzucił amerykański „protest“, w któ 
rym strona amerykańska w sposób 
oszczerczy twierdziła, że obozy jeń 
ców wojennych w Korei północnej 
rzekomo nie posiadają znaków roz 
poznawczych. 

Ów „protest“, przekazany stronie 
ludowej 15 czerwca, jest nową pró 
bą Amerykanów zrzucenia z sieble 
winy za własne przestępstwa, 

Od 23 stycznia br., kiedy osiąznię 
to porozumienie, że obozy jeńców 
wojennych po obu stronach frontu 
powinny posiadać znaki rozpoznaw 
cze, strona ludowa wprowadziła te 
znaki, przestrzegając ściśle warun- 
ków porozumienia o długości, szero 
kości, form'e i kolorze znaków roz 
poznawczych i odpowiednich napi- 
sów. 

W piśmie swym z dn. 17 czerwca 
— podkreśla dałej Agencja Nowych 
Chin — gen. Nam Ir stwierdził, że 
Amerykanie bombardowali i ostrze 
liwali swych jeńców, znajdujących 
się w obozie jenieckim nr 1 w Czan 
sonie I w obozie nr 8 w Kandongu. 

Ostatnio dokonali om jeszcze 
straszniejszej zbrodni, zrzucając 6 
czerwca zakażone mrówki na obóz 
mr 3 w Czansonie w rejonie Czhon 
czanu | na obóz nr 7 w Phentonie 
w rejonie Unsi. 

Amerykańscy jeńcy wojenni, któ 
rzy byli świadkami tego faktu — 
stwierdza agencja — są głęboko o- 
burzeni z powodu nowej zbrodni 
imperialistów amerykańskich prze- 
ciwko swym własnym jeńcom wo- 


jennym. 


W Zesławicach koło 
Krakowa powstaje ja 
dna z największych 
w. Polsce cegielni. 
Zdolność produkcyjna 
czglemi wyniesie ca 
60 milionów cegły ro- 
cznie. Cegielnia ma 
za zadanie zaopatrzyć 
w surowlee budowy 
Nowej Huty, 

Jednym Z oblektów 
cegielni jest maga- 
zyn gliny, który be- 
dzie umożliwiał pro- 
dukcję cegieł nawet 
w okresie zimowym. 

Na zdjęciu: Wryga- 
dą betoniarska Jana 
Jedrzejewskiego wy 
konująca 220 proe. 
normy 1 brygada ZMP 
Jana Mary wykonują 
ca 240 proc. normy 
pracuje przy betono- 
waniu czerepowego bez 
filarowero stropu masa 
zynu gliny. Brygada 
Hary podjęła 
zaplanowane 


zobowiązanie przedzłotowe: wykonać na trzy dni przed terminem 
prace przy tynkowaniu suszarni cegly. 


' ppłata pocztowa ulszezona ryczałtem 


Czynie Lipcowym zgłosiło już 70 za- 
kładów włókienniczych wszystkich 
branż. Dalsze zobowiązania produk- 
cyjne dla uczczenia Święta Odro- 
dzenia Polski napływają każdego 
dnia. Największe dotąd zobowiąza- 
nia padły na masówkach załóg prze- 
mysłu wełianego, jedwabniczego i 
dziewiarskiego. 

Tak więc w ZPW im. Barlickiego 
1.200 robotników zgłosiło zobowią- 
zania produkcyjne wartości 4.270.840 
zł, przy czym wartość produkcji do 
datkowej uzyskanej w okresie do 
końca III kwartału rb. wyniesie dal 
sze 2 miliony zł 

W dziewiarstwie największe zobo- 
wiązania podjęła załoga ZPDz. im 
Duracza; wynoszą ope 1.731.257 zł. 

W przemyśle jedwabniczo - galan- 
teryjnym Północno - Łódzkie Zakła 
dy tej branży podjęły zobowiązania 
na sumę 1.880.620 zł, przy czym zo- 
bowiązania indywidualne | zespoło- 
we podjęło 980 osób. Południowo- 
Łódzkie Zakłady Przemysłu Pasman 
teryjnego podjęły zobowiązania — 
na sumę 935.465 zł. 

W przemyśle bawełnianym stosun 
kowo wysokie zobowiązania podjęli 
robotnicy ZPB im. Dywizji Koś- 
cluszkowskiej, którzy do 22 lipca rb. 
dadzą krajowi dodatkową produk- 
eja wartości -918,094 zł. (fb) 


Duclos oświadcza: 


——— 


PARYŻ. — „I'Humanite" opubli- 
kowała w dniu 20 czerwca br. list 
Jacques Duclos do przewodniczącego 
francuskiego Zgromadzenia Naro- 
dowego Herriota. 

W liście tym czytamy m. in.: 

„Mam zaszczyt potwierdzić otrzy- 
manie listu pana z 17 czerwca, w 
którym zawiadomił mnie pan, że 
mój wniosek o interpelację jest nie 
do przyjęcia. Ze swej strony uwa- 
żam, że art. 22 konstytucji przyzna 
je Zgromadzeniu Narodowemu pra 
wo wydania zarządzenia o zawiesze- 
niu dochodzeń wobec jednego z je 
go członków. aby dać mu możność 
obrony przeciwko aktom bezprawia 
władzy wykonawczej. 


Wbrew prześladowaniom 
rosną nieustannie 
szeregi FPK 


PARYŻ. — Mimo represji władz fran- 
cuskich wobec członków 1 organizacji 
Francuskiej Partii Komunistycznej, sze- 
regi tej partii nieustannie rosną, 

Od chyii aresztowania Jacques Du- 
cios w departamencie Sekwany wstąpi 
ło do FPK 500 nowych członków. 

W Lille w ciągu ostatnich dni przystą 
piło do FPK W nowyca członków. Od 
początku bież. roku w Lille zgłosiio ak 
ces do FPK 657 nowych czlonków. 

Wiadomości o nowych akcesach do 
FPK napływają z wielu miejscowości 
Francji. 


Zwyczajna sesja ONZ 
odbędzie się 14 X br. 


NOWY JORK. — Sekretarz generalny 
ONZ, zawiadomił oficjalnie członków 
ONZ, że VII zwykła sesja Zgromadze- 
nia Ozólnego rozpocznie się w Nowym 
Jorku 14 października, a nie jak uprze 
dnio planowano 16 września. 
Prowizoryczny porządek dzienny VIL 
sesji ONZ przygotowany będzie na 15 
sierpnia, Miesięczna zwłoka sesji zgro- 
madzenia ONZ nastapila w związku z 
|jegorocznemi wyborami w USA. które 
odbędą sie nt poczatku listopada. 


S 


NIEDZIELA ' 
PONIEDZIAŁEK 


Dni Morza 


Dziś rozpoczynają się „Dni 
Morza * — dni osiągnięć Polski 
Ludowej, która dzięki uzyska 
niu 300-kllometrowego wybrze 
ża, staje się coraz bardziej 
państwem morskim. 

Na Wybrzeżu | w całym kra 
Ju odbędą się liczne imprezy 
i obchody. M. in. w Muzeum 
Wojska Polskiego w Warsza- 
wie zorganizowana została. wy 
stawa pod nazwą „Marynarka 
wojenna w służbie ojczyzny, 
w slużbie pokoju”. 

Wystawa obrazuje tradycje 
morskie Polski, począwszy 0d 
okresów wczesno - słowiań- 
skiego | piastowskiego — do 
czasów współczesnych, 


Młodzież szkolna wybiera delegołów 


Lacieśnia się współpraca 
* ZMP-owców i niezorganizowanych 
w czasie przygotowań do Zlotu 


SZCZECIN. — W okresie przygo 
towań do Zlotu wzmogła się w 
woj.  zczecińskim wspólpraca 
ZMP-owców z młodzieżą niezorgani 
zowaną. Np. w gminie Kłępino, pow. 
Stargard, gdzie całością prac przygo 
towawczych do Zlotu kieruje zarząd 
gminny ZMP i dobrze działa komi- 
sja współzawodnictwa  zlotowego, 
młodzież żywo interesuje się Zlotem 
Świadczą o tym zarówno liczne 1 
wartościowe zobowiązania jak izna 
czne ożywienie życia kulturalno-oś- 


wiatowego młodzieży wiejskiej. 


Pan Brune boi się 


zdemaskowania bezprawia 


Akcja mas ludowych doprowadzi do 
fiaska machinacji ministra-zdrajcy 


Pozwolę sobie podkreślić, panie 
przewodniczący, że minister spraw 
wewnętrznych pan Brune, który bał 
się udzielić wyjaśnień Zgromadze- 
niu Narodowemu w mojej obecnoś- 
ci, ze znacznie większą swobodą wy 
głosił przemówienie wobec dzienni- 
karzy anglo - amerykańskich, 

Z przemówienia ministra spraw 
wewnętrznych wynika przede wszyst 
kim bezpodstawność motywów 
suwanego przeciwko mnie oskarże- 
nia. 

Pan Brune już z góry bot się pu- 
blicznego procesu przed sądem przy 
sięgłych. 

Wie om dobrze, że kierując 
się wielkim przykładem Dymitrowa, 
który zadał druzgocącą klęskę Goe- 
ringowi w trybunale lipskim, nie 
omieszkałbym w tych okolicznościach 
wraz z Andre Stilem i innymi oskar 
żonymi towarzyszami unicestwić 
rzekomych „dowodów“ tego osobli- 
wego ministra spraw wewnętrznych. 
którego imię staje się obecnie syno- 
nimem nadużycia władzy. 

Dlatego pan Brune zaczyna my- 
śleć o procesie przy drzwiąch zam- 
kniętych przed trybunałem wojsko- 
wym. Jest to postępowanie człowie- 
ka, który boi się zdemaskowania. 

Jednakże dzięki akcji mas ludo- 
wych które są nieprzebranym 
źródłem uczciwości i prawdy — nic 
na świecie nie zdoła przeszkodzić 
ujawnieniu prawdy, nic 
przeszkodzić temu. by 
inacje ministerialne doznały fia- 


ska. 


Deputowamy departamentu 
Sekwany, b. wiceprzewodniczą- 
cy Zgromadzenia Narodowego. 
przewodniczący  komunisticznej 
grupy parlamentarnej, więzień 
stanu Jacnues Duclos, 

* * 


PARYŻ. — Jacques Duclos wysto 
sował do sędziego śledczego Jacqui- 
nat ist, w którym domara się, aby 
skonfrontować ga z ministrem Bru- 
ne w jak najkrótszym terminie. 


Z iniejatywy ZMP-owców z PGR 
Dłużyna, cała młodzież stang 
walki ze stonką ziemniacza 
to zobowiązanie  zlustrow 
ziemniaczanych na obs: 

KRAKÓW. 
woj. krakow. np. 
esku i Zakopanem, wy 
y szkolnych delegatów na Zlot 
zostały już zakończone. 

W Zasadniczej Szkole Zawodowej 
w Zakopanem delegatem na Zlot zo 
stał wybrany m. in. Andrzej Stopka 
— czołowy. przodowniie naukivi pra- 
cy społecznej, 'W ramach Czynu Zio- 


towego, Stopka wprowadził . szereg 
usprawnień w warsztatach szkol- 
nych: usprawnił on spawarkę elek- 


tryczną, wyrabiając jednocześnie na 
niej 150 proc. normy. 

OLSZTYN. — W atmosferze wiel- 
kiego zainteresowania i przy dużej 
frekwencji młodzieży odbywają się 
w woj. olsztyńskim zebrania wybor- 
cze, na których młodzież wybiera de 
legatów na Zlot. 

W zebraniu wyborczym w gminie 
Dąbrowo pow. Bartoszyce, wzięła u- 
dział młodzież z okolicznych gro- 
mad, PGR-ów i spółdzielni produk- 
cyjnych. 

Na zebraniu tym młodzież podjęła 
szereg dodatkowych zobowiązań. M. 
in. młodzież z PGR. Parkowo zakoń- 
czy na 7 dni przed terminem pizy 
gotowania do kampanii żniwno-omio 
towej. 


Zerwanie 
słosunków 
dyplomałycznych 


między 


CSR i Wenezuelą 


PRAGA. Agencja CT! 
czerwca br. poseł Wenezi 
Marturet oświadczył w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych Republiki Czecho= 
słowackiej, że rząd Wenezueli zaprzestał 
stosunków. dyplomatycznych z rządem Re 
publiki Czechoslowackiej. To samo o- 
świadczono posłowi Republiki Czechosło 
wackiej w Caracas. 

Opinia publiczna dowiedziała stę z ko 
munikatu agencji TASS o bezprawnym 
postępowaniu rządu Wonezućli wobec am 
hasady radzieckiej w Caracas, Rząd 
ZSRR zerwał stosunki dyplomatyczne % 
Wenezuelą oraz zwrócił się do rządu 
czechosłowackiego z prośbą o reprezen 
towanie interesów ZSRR, a  przedo 
wszystkim o roztoczenie opieki nad pra 
cownikami ambasady radzieck któ- 
rych zdrowie i życie znajduje się w nio 
bezpieczeństwie. 

Rząd Republiki Czechosłowackiej po- 
aja? się chętnie reprezentowania inte- 
resów ZSRR w Wenezueli za pośrednio- 
twem swojej placówki dyplomatycznej 
i równocześnie dokonał kroków dyplo- 
matycznych przeciwko bezprawnemu po 
stępowaniu władz Wenezueli wobec pra- 
cowników ambasady radzieckiej, 

Rząd Wenezueli, zdając sobię sprawę 
ze swej odpowiedzialności i nie mogąc 
uzasadnić żadnymi argumentami swego 
niestychanero bezprawnego stanowiska, 
odpowiedział zerwaniem stosunków dy- 
piomatycznych z Republiką Czechosło- 
wacką. 

Cała odpowiedzialność za ten Jedno- 
stronny krok į za jego następstwa sp 


da na rząd stanów zjednoczonych We- 
uezueli, 


STR. 2, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


22 czerwca zakończyłsię w Norymberdze 


Gdy o świcie 22 czerwca 1941 r. hordy hitlerowskie ruszyły 
na Wschód, by w „błyskawicznej wojnie" pokonać Związek Ra- 
dziecki, na Wall Street zacierano z radości ręce. Oto pełnomocnik 
światowego imperializmu Adolf Hitler 


„misji dziejowej”, powierzonej 


do zbójeckiego życia, wyhodowali i wykarmili. 


'W pierwszym okresie wojny było 
widoczne, że napastnik wykorzy- 
stał moment zaskoczenia, Uzbrojo- 
ne po zęby dywizje faszystowskie 
znalazły się pod Moskwą. Bohaters- 
cy obrońcy stolicy radzieckiej od- 
rzuciji przeciwnika o kilkaset kilo- 
metrów. Armie, które 'z łatwością 
zagarnęły całą nieomal Europę, nie 
natrafiając nigdzie na poważniejszy 
opór, musiały obecnie, po raz pier- 
wszy w historii „niezwyciężonego” 
Wehrmachtu, cofnąć się i zrezygno 
wać z szeroko reklamowanego „Blitz 
kriel 


Podobnie jak pod Moskwą roz- 
wiał się mit o „wojnie blyskaw 
A 


Droga pomyłka 
Krótko przed swym odjazdćm 
z Europy eks-generał Eisenho- 
wer wygłosił mowę przed ka- 
detami holenderskiej Akademii 
Wojskowej. Niemile zdziwili się 
kadeci, gdy Eisenhower w pew- 


nej chwili oświadczył: „Żeby 
znależć właściwą drogę do serc 
mężczyzn, musicie nauczyć się 
gotować", 

Okazało się, że Eisenhower po 
prostu zabrał przez pomyłkę 
tekst przeznaczony dla studen- 
tek. 

Podobnie jak myli się w oce- 
nie sit w Europie zachodniej. 

Ta pomyłka będzie go Jednak 
kosztować znacznie drożej. 


Nadczłowiek 


Heinrich Cordes nie chciał ku 
pić koniaku. Nie byłoby może 
w tym nic specjalnego, ale Hein 
rich Cordes jest właścicielem pl 
wiarni w miasteczku Ewendort 
w Niemczech zachodnich, a bu 
telka koniaku, której nle chciał 
kupić, należała do angielskiego 
czołgisty, 

Czołgista, oburzony  „zuch= 
-walstwem" Cordesa przybył do 
niego po raz drugi, ale już wraz 
z czołgiem, którym wjechał do 
ogródka, niszcząc go  całkowi- 
cie i oddając przy tym kilka 
strzałów w kierunku domu, 

Przykład idzie z USA. 


przystąpił do wypełniania 
mu przez tych, którzy powołali go 


nej“, pod Stalingradem upadły ro- 
jenia o „zwycięstwie". Stalingrad 
był początkiem końca Rzeszy hitle- 
rowskiej, 

Dwa dni po napaści hitlerowskiej 
na ZSRR duchowy bliźniak Hitlera 
Harry Truman określił bez ogródek 
stanowisko obozu imperialistyczne- 
go: „Jeśli Niemcy zaczną brać górę, 
powinniśmy pomagać Rosji, jeśli 
Rosja okaże cię silniejsza, powin- 
niśmy pomagać Niemcom — chodzi 
o to, by obie strony miały jak naj- 
więcej zabitych”. 

W niespełna 4 lata później legły 
w gruzach obłędne majaczenia Hl- 
tlera i Trumana. W największej z wo 
jen, jaką zna historia, pierwszy w 
świecie kraj socjalizmu odniósł dru 
zgocące zwycięstwo, dowodząc jesz 
cze raz wyższości swego ustroju nad 
systemem kapitalistycznym. W wy- 
niku wielkiej wojny narodowej u- 
strój radziećki — jak stwierdził Jó- 
zet Stalin — „okazał się nie tylko 
najlepszą formą organizacji gospo- 
darczego j kulfuralnego rozwoju kra 
ju w latach budownictwa pokojo- 
wego, lecz również najlepszą formą 
mobilizacji wszystkich sił narodu 
przeciw wrogowi w, okresie woj- 
ny 

Narody świata łącznie z podstawo 
wą masą narodu niemieckiego wy- | 
ciągnęły słuszne wnioski z wielkiej 
lekcji historii. Pod sztandarami so- 
cjallzmu stanęły do walki o pokój 
1 zbudowanie ustroju sprawiedliwo- 
ści społecznej narody Polski, Cze- 
chosłowacji, Bułgarii, Węgier, Ru- 
munii, Albanii, a następnie wielki 
naród chiński. Idea pokoju zwycię- 
żyła w Niemieckiej Republice Demo 
kratycznej, gdzie władza przeszła w 
ręce ludu wyzwolonego wraz z in- 


nymi narodami przez Armię Radzie 
cką spod tyranił faszystowskiej. 
Wielkie ideały, w których obronie 
walczył 1 zwyciężył Związek Ra- 
Gziecki, znajdują coraz więcej bo- 
jowników i zwolenników w krajach 
kapitalistycznych, gdzie milionowe 
masy wałczą przeciw uciskowi, o 
wolność i pokój. 

Głuchymi na wielki głos historii 
pozostali tylko wrogowie ludów — 
wąska, izolowana od szerokich mas 
klika imperialistycznych  podżega- 
czy wojennych,' którzy z obłędnym 
uporem kontynuują szeleńcze plany. 
Hitlera. Jednakże siły pokoju są 
dziś bez porównania większe / niż 
w roku 1941. Wyłom w systemie 
kapitalistycznym, zapoczątkowany 
przez Wielką Rewolucję Październi- 
kową, znacznie się od tego czasu po 
większy? Imperialiści muszą liczyć 
się z żałosnym dla nich faxtem, że 
trzecia wojna ostatecznie zmiotła- 
by z powierzchni ziemi resztki ustro 
ju kapitalistycznego. 

Szarpani wewnętrznymi sprzecz- 
nościami, skazani na nieuchron- 
ne fiasko podżegacze wojenni roz- 
pętali wojnę w Korei, spreparowali 
tzw. układ ogólny,  wskrzeszający 
nowy Wehrmacht, usiłują szerzyć 
histerię wojenną. 

Przeciw tym knowaniom niewzru 
szonym murem stoi wielki obóz po- 
koju, któremu przewodzi niezwycię 
żony Związek Radziecki — pogrom- 
ca faszyzmu. 

Data 22 czerwca jest groźnym © 
strzeżeniem dla tych, którzy -odwa 
żyliby się na nową agresję. Podże 
gacze wiedzą, że nieuchronnym koń 
cęm 22 czerwca jest Norymberga. 

Naród polski, stanowiąc ważne 
ogniwo frontu pokoju pamiętać bę- 
dzie zawsze, że wyzwolenie swe za 
wdzięcza wielkiemu. sojusznikowi 1 
przyjacielowi — Związkowi Radziec 
kiemu. Pamiętać będzie zawsze, że 
zwycięstwo ZSRR dało nam moż- 
ność budowania nowego, wolnego, 
lepszego życia, 

M-k) 


1 zi 
Czołg! radzieckie na straży pokoju. 


ODWAGA „.ATLANTYDÓW 


Rysunek znanego -francuskiego grafika 
Mittelberga w „I Humanite Dimanche”. 


Zakłady 'Graficzne 
RSW „Prasa” 


najlepsze 
w okregu łódzkim 


Wczoraj, 21 bm. w Zakładach Gra 
ficznych RSW „Prasa“ odbyło się 
zebranie, na którym podsumowano 
wyniki III etapu współzawodnictwa 
poligrafików o tytuł najlepszego za 
kładu, zespołu i najlepszego w za- 
wodzie pracownika. 

Pierwsze miejsce w okregu, 4 
równocześnie szóste we współzawod 
nictwie ogólnopolskim zdobyły Za- 
klady Graficzne RSW „Prasa“, Dru 
gie miejsce zajęły Państwowe Za- 
kłady Wydawnictw Szkolnych, trze 
cle zaś przypadło Łódzkim Zakładom 
Litograficznym. 

Najlepszym zespołem we wspól- 
zawodnictwie okazał się zespół offse 
towy ob. Szczęsnego z RSW „Pra- 
4 

Tytuły najlepszych w zawodzie o=- 
trzymali Edward Bartoszewski — 
linotypista z Zakładów „Książka i 
Wiedza”, Paweł Wysocki — maszy 
nista óffsetowy oraz kopista-che- 
migrat—Arkadiusz Michalak z Łódz 
kich Zakładów Graficznych. 

Oprócz dyplomów 1 nagród pie- 
niężnych wręczono wielu pracowni 
kom "pisma. pochwalne. Otrzymali 
je między innymi: Jan Jı —: kra 
jacz z Zakładów Litograticznych 1 
Ludwik Lewy — skłśdacz maszyno 
wy gazet RSW „Prasa“, (2) 


Odpowiadamy: 


B. SKALSKI: Przystuguje Panu prawo 
sprostowania w ZUS-le, że jest Pan zgło 
poci flzygzny, Kay w 
ci wis ód roku. funk 


Wieikim 


wie, 

Št, 5. — CIECHOCINEK: Nie nle stol 
na przeszkodzie, aby życzenie Pana się 
spełniło, Należy zgłosić się do Oddziału 
Zatrudnienia, Łódź, ul. Wólczańska 18. 

M. STAWSKI: Stowarzyszenie Księgo- 
wych miesci się w Łodzi, przy ul. Ki- 
Irńskiego nr 52. w sprawie premii bilan- 
sowej interweniowaliśmy w ORZZ. O wy 
niku będzie Pan powiadomiony, 


Chcemy poprawić 


jakość naszych artykułów 
— mówi kierownik produkcyjny 


ZPDz im. Emilii Plater 
Bolesław Michalak 


— i dlatego w Czynie Lipcowym: 
postanowiliśmy podnieść ją do 100,5 
proc. 

Sprawa jakości w  dziewiarstwia 
jest szczególnie ważna. Jest przecież 
faktem, że znaczny procent tych za= 
kladów wykonuje jakościowe plany 
tylko w 50 — 80 proc. 

— Doszliśmy więc do wniosku ra< 
zem z dyrekcją i organizacją par= 
tyjną — ciągnie dolej nasz rozmów= 
ca — że dobrze będzie nie tylko 3a- 
memu podjąć zobowiązanie w spra- 
wie jakości, ale i zaapelować da 
wszystkich pozostałych zakładów. 
Cieszymy się, że udało nam się już 
przełamać trudności i osiągnąć 100 
procent jakości, teraz chcielibyśmy, 
oby i inne zakłady poszłu w nasze 
ślady, Podniesienie jakości w LI 
kwartale br. przez dziewiarnie przy. 
niesie krajowi olbrzymie sumy osz- 
czędności, a konsumenci, ludzie pra 
cy, zaopatrujący się w nasze wyro- 
by, przestaną stę uskarżać na ry 
dzianiny. (fb) 

——a 


RABY 


Bi S5- Każdy: obywatel, bez wzglę 
kg: na to czy jest stałym lokatorem, 
czy zajmuje pokój na podstawie do 
browolnej umowy, czy też zamiesz- 
kuje u kogoś czasowo — musi być 
zameldowany i posiadać kartę mel 
dunkową.. Interweniowaliśmy w 
Urzędzie Ewidencji, Żona Pana win 
na się zgłosić (Al. Kościuszki nr 19, 
pokój nr 5). 


. . 


. 


M. PODLEWSKI: — Każdemu 0= 
bywatelowi przysługuje prawo od- 
wołania się od decyzji oddziału go- 
spódarki mieszkaniowej do Odwo- 
lawczej Komisji Lokalowej (ul, Na- 
rutowicza nr 6). Nie możemy roz- 
strzygnąć, czy decyzja oddziału go- 
spodarki mieszkaniowej jest krzyw= 
dząca. Orzeknie to wyżej wymie- 


niona komisja, 


PAZ ENYA TOTO PATROPTYPYT CEZ 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
pzd ko A kM 


W. Aschenbach 


Rowerzysta 


Alfred jest osobliwym człowiekiem. De- 
nerwuje się, jeśli płytka na chodniku jest 
rozluzniona, klnie na miejskie zakłady oczy- 
szczania miasta, jeśli zdarzy się gołoledź, w 
swoim zakładzie pracy zważa bardzo na po- 
rządek, kiedy jednak „wsiądzie na rower, 
staje się karygodnie lekkomyślny. 

Tamtego tygodnia, kiedy jechałem rowe- 
rem, spotkaliśmy się na skrzyżowaniu ulic. 

— Halo! — zawołał na mój widok. — Za- 
czekaj, zaraz się zrównamy. 

Alfred lewą ręką trzymał się kurczowo 
ciężarowego samochodu. Teraz uwolnił się 
od swojego „ciągnika“ i, nie dzwoniąc i nie 
dając żadnego sygnału, przeciął na skos 
jezdnię, ażeby w parę sekund potem znaleźć 
się obok mnie. 

Spojrzałem ze zdziwieniem na wielkie, 
zwinięte w rolkę linoleum, które trzymał pod 
pachą i na ogromny kosz, dyndający za je- 
go plecami, 

— Alfredzie — spytałem zdziwiony — czyś 
może założył przedsiębiorstwo przewozowe? 

Roześmiał się głośno. 

— Ach, niel 

— A te graty? 

— Po prostu przeprowadzam się! 

W tym miejscu ruch uliczny był mocno 
ożywiony, Chciałem zwolnić bieg, jednakże 


Alfred nacisnął pedały 1, balansując zręcz- 
nie bagażem, mknął dalej. 

— Naprzód! — zgromił mnie. — Jedziesz 
jak stara niańka, wioząca wózek z bliźnia- 
kami. 

— Nie brawuruj! — przerwałem mu nie- 
chętnie. — Pamiętam tylko o przepisach ru- 
chu. 

Alfred skrzywił się. R. 

— Bzdury! Jeśli mam się wlec, to po pro- 
stu pójdę sobie na piechotkę. 

Rad nie rad zrównałem się z nim. Alfred. 
jadąc beztroskimi zakosami, walił przez śro- 
dek jezdni, balansując dalej, bardzo zresztą 
zgrabnie, ogromną rolą linoleum. 

Zauważyłem, że pod ciężarem kosza ugine 
się tylne koło. 

— Zdaje się, żeś obciążył zbytnio 
wehikuł! — zauważyłem. 

— Mój drogi — odparł, wyraźnie obrażony 
— wczoraj przetransportowałem za jednym 
zamachem cały komplet krzeseł... 

Tuż za nami dawał rozpaczliwe sygnały 
jakiś samochód ciężarowy, jednakże Alfred 
i teraz jeszcze nie uznał za stosowne, ażeby 
trzymać się prawej strony. 

— Niech sobie zaczeka, Przy moim obcią- 
żeniu potrzebuję trochę więcej miejsca. 

Trąbienie stawało się coraz niecierpliwszej 


swój 


Alfred, zwiększywszy nieco tempo, jak gdy- 
by nigdy nic beztrosko 'jechał dalej... 

Zaraz za następnym zakrętem wpadliśmy 
w ulicę, wzdłuż której ciągnęła się specjalna 
dróżka dla rowerów. 

— Nie uznaję czegoś podobnego! — mrukc- 
nął Alfred. — To jest istna jezdnia dla niez 
mowłiąt. 

Przy tym wszystkim skręcił trochę w praz 
wo, tak że nieszczęśliwa ciężarówka mogla 
wreszcie wyminąć go. 

— Człowieku! — wrzasnął szofer. — Czy 
nie znasz przepisów jazdy? 

— A ty może, ślimaku, znasz się na kawa- 
lerskiej jeździe? Karawaniarzem ci być 
albo sałatę wozić! 


Po tej przyjacielskiej wymianie słów po- 
jechaliśmy dalej. Zaraz potem usłyszałem 
bardzo podejrzane stukanie tylnego koła ro- 
weru Alfreda. , 

— Tak — przyznał mój towarzysz, kiedy 
zwróciłem na to uwagę. — To po prostu roz= 
luźnił mi się błotnik, 

— Powinieneś go zreperować. 

— Tak myślisz? — wzruszył ramionami. 
— Mnie to jednak nie przeszkadza. 

Parę minut potem skręciliśmy w przecz- 
nicę. 
* Podczas kiedy ja skręciłem zgodnie z prze- 
pisami, Alfred zatoczył fantastycznie szero- 
kie półkole, balansując przy tym bardzo ar- 
tystycznie swoim ciężarem.. i- omal nie 
wpadł pod przejeżdżający samochód. 

— Łobuz nie uważa! — mruknął pod adre- 
sem szofera, 

Ruch stawał się coraz bardziej ożywiony. 


? 


Ciężko obładowany rower Alfreda przypo- 
minał rafę, którą ostrożnie wymijają płyną 
ce po wodzie łódki. 

Przejeżdżający szoferzy klnęli brzydko, 
Alfred jednak z fantazją naciskał pedały i ze 
stoickim spokojem nie zwracał na nic uwagi. 

— Patrząc na ciebie — rzekłem w pewnej 
chwili, kiedy na przecznicy zmysił tramwaj 
do zatrzymania się — można by przypusz= 
czać, że jesteś ze straży ogniowej 

Uwagę tę przyjął jako pochwałę i, brawu- 
rując na zakręcie, zaczął się chełpić: 

— A wyobraź sobie tylko, jakbym jechał, 
gdybym-nie miał pakunków! 

— Wolę sobie tego nie wyobrażać! 
mruknąłem. — Wystarczy ml to, co teraz 
widzę! 

Wkrótce rozdzieliły się nasze drogi. 

— Muszę się śpieszyć, bo wnet się Ściemni, 
a moja lampka nie jest w porządku! — krzyk 
ną? i pognał dalej środkiem jezdni, przy czym 
ogromny kosz chwiał się bardzo podejrza- 
nie. 

«Przedwczoraj spotkaliśmy się znowu. Al- 
tred mocno utykał, a twarz miał upstrzoną 
całym mnóstwem plastrów. 

— Ho, ho! Co ci się stało? — zapytałem. 

Alfred zaklął brzydko. 

— Zarąz potem, jak rozstaliśmy się, nad- 
jechał z przeciwnej strony na rowerze taki 
skończony osioł bez światła, rozumiesz?... 
Naturalnie, złożyłem natychmiast skargę, bo 
taki dureń powinien respektować przepisy, 
ruchu kołowego! 


“Tum. A.) 


i Bilety na Zlot 
mamy już w kieszeni! 


+ Coraz mniej ezasu do Zlotu — co 
faz szerzej rozwija się przedzlotowe 
współzawodnictwo. 

W samych tylko zakładach włó- 
kienniczych Łodzi do wyścigu o ty 
tuł najlepszych brygad, prządek 1 
tkaczy stanęło ponad 7:000 młodzie 
ży, wartość zaś zobowiązań podję- 
tych dla uczczenia Z) wynosi o- 
koło 2 milionów złotych. Dalsze zo- 
= napływają z „każdym 

jem. 

Z każdym dniem też zmienia się 
obraz walki o sukcesy. Przyglądnij 
my się choćby młodzieży w zakła- 
dach Im. Dzierżyńskiego w  Łod: 
Jeszcze do niedawna tytuł najlep- 
szej tkaczki posiadała Anna Skórs- 
ka z Tkalni Nowej, wyrabiająca 109 
proc. planu. Po niej zaszezytne miej 
sce zajęła Danuta Kozioł, która na 
dwóch krosnach osiąga 140 proc. 
normy, w dniu wezórajszym zaś pa 
Wto jeszcze jedno nazwisko. 

Oto zwycięzczynią w przedzloto- 
wym współzawodnictwie jest już 
19-letnia ZMP-ówka Marla Pacy- 
niak, obsługująca cztery krosna. Jej 
wynik — 123 proc! 

A w tkalni elektrycznej? Tu naj 
lepsze rezultaty osiaga Anastazja 
Majkowska, wyrablająca 130 proc. 
planu, najlepszą zaś na przędzalnł 
Jest prządka Jadwiga Przybylska. 

Entuzjazm młodzieży, biorącej n- 
Uzlat we wspólzawodnictwie przed 
glotowym potęguje się nieustannie, 
Bo | stawka w tej walce jest nie by 
Je jaka. 

; — Każdy przecież chciałby poje- 
©hać na Zlot — mówią ZMP-owcy 
w ZPB jm. Dzierżyńskiego. 

W zakładach tych już 20 młodych 
üzlewozat uzyskało pewność, że na 
Zlot pojadą. W sekretariacie ZMP 
kaś co parę dni odbywają się na ten 
temat narady, Oblicza się wyniki 
pracy młodzieży, biorącej udział we 


współzawodnictwie, 
| —0d nas pojedzie aż 68 mlodych 
przodowników — informują nas w 


gekretarlacie organizacji młodz'eżo 
wej — mamy więc jeszcze 44 miej- 


tali na moście. W dole, pod 

ich nogami, lśniły stalowe 
szyny. Nagle kłęby dymu przesłoni- 
ły im widok, Po chwili wyłonił się 
z rozrzedzonej pary sypiący złoty- 
mi iskrami komin, tuż za nim bud- 
ka maszynisty i tender pełen wę- 
gla. 


— Patrz, tatusiu! — zawołał chło- 


ile wagonów!... 

Spod mostu wytaczały się czer- 
wone wagony. Jedne napełnione 
węglem, inne drzewem, a jeszcze 
inne maszynami rolniczymi. 

— I tym wszystkim kieruje ma- 
szynista? — dziwił się malec. — 
To musi być naprawdę wspaniały 
człowiek... 


— Tak, tak! — potwierdził oj- 
ciec. — To dzielni ludzie. Od nich 
przeeież zależy, czy ten węgiel, 


drzewo lub maszyny trafią do miej- 
sca przeznaczenia. Oni się troszczą 
o lokomotywę, aby ta jak najdłużej 
woziła ludzi czy towar; 

— Wiesz, tatusiu, jak dorosnę zo- 
stanę maszynistą! — powiedział z 


piec. — Lokomotywa! Jaka duża: A | 


„EZPRESS ILUSTROWANY" 
jutra 


Na torach lepszego 


Maszynista skinął potakująco gło- 
wą. Zza zakrętu wychyliło się pod- 
niesione ramię semafora. Wjazd 
wolny. Stacja. 

Zaopatrzeni w oliwiarki 1 młotki 
obchodzili ze wszystkich stron loko- 
mctywę. Odgłosy uderzeń upewnia- 
ły ich, iż opukiwana część nie jest 
peknięta. Uważnie badali wszyst- 
kie śruby i mutry. Każdy, najmniej- 
szy nawet luz mógłby w drodze 
spowodować poważne szkody. 

I tym razem okazało się jak bar- 
dzo potrzebne jest takie sprawdza- 
nie, Pod wpływem wstrząsów Wy- 
sunął się ze swego gniazda bolec. 
Czujne oko maszynisty wyłowiło tę 
usterkę, a wprawne ręce usunęły 
natychmiast uszkodzenie, 


* * 


. 


onośne uderzenia młotów, 

zgrzyt żelaza, szum pary, 
gwizdy lokomotyw tworzyły nieopi 
sany hałas. Pod ściana hali parowo 
zowni siedziało kilku mężczyzn. Za- 
brudzone smarami twarze, czarne 
ręce wskazywały, że dopiero co ode- 
szli od roboty. 


przekonaniem chłopiec... 
x * 


x 
|; ruchała odsunął się od o- 
kienka, którym wyglądał i 
popatrzywszy na licznik, pokazują- 
cy szybkość parowozu, powiedział: 
— Za dziesięć minut będziemy w 
Koluszkach. 
Tak! 
prycht. 
W kabinie maszynisty zapanowa- 
ło milczenie. Słychać było tylko sy- 
czenie pary i dudnienie ognia w 
palenisku. 
— Trzeba będzie nasmarować pa- 
newki — odezwał się znów Gru- 
chała. 


potwierdził Lam- 


U dołu: 
Każdy drobiazg jest ważny. 

Dlatego też maszynista Lamprycht I po 
mocnik Gruchała uważnie kontrolują po | 


soa, (teb) 


nie- 


ważne. W każdym razie na 

wsi, w województwie łódz- 
kim. Są chłopami i chłopkami, ja 
kich wiele. Dwoje z nich — to oso- 
by starsze, a druga dwójka — to 
młodzież. Rodziny nie stanowią. 
Pierwszej parze dajmy nazwiska 
Nowak i Jóźwiakowa, młodym zaś 
imiona Janek i Zosia. 


Pewnego dnia postanowili wybrać 
się po zakupy. A że na wsi bardzo 
czesto. załatwia się je po społu, więc 
też udali się w czwórkę. Opodal znaj 
dowała się spółdzielnia. 

Janek pra- 
gnął mieć no- 
we ubranie. 
Znalazło się jed 
mo. Pogniecione 
okropnie — to 
prawda, ale o- 
statecznie od cze 
go jest. żelazko 
w domu? Przy- 
mierzył mary 
narkę, Na kil- 
kunastoletnim 
chłopcu leżała 


nawet dość dobrze. 

— No, to załóż jeszcze spodnie. — 
poradził mu Nowak, 

Janek biedził się na próżno. W 
spodnie nijak nie udało mu się 
Wejść... 

— Takie spodnie byłyby na mnie 
gdybym miał siedem lat.. — 
Z ubrania trzeba było zre- 
zygnować. 

Jóżwiakowej znowu podobał się 
płaszcz, chociaż nie mniej pogniecio 
ny od oglądanego już ubrania. No- 
wak pomógł nałożyć go sąsiadce. 
Lecz chociaż mocno obciągał ręka- 
wy, nie zdołał ich wydłużyć. Sięga- 


szczególne części lokomotywy. 


— No i co, Lamprycht, jedziecie 
w drogę? — odezwał się jeden. — 
Rewizja nie wykazała żadnych po- 


ważniejszych usterek, „Starucha“ 
jeszcze nie potrzebuje okresowego 
remontu... — machnął ręką. — Ale 
po co u diabła wy tu siedzi I 


bez was też by się zrobiło, co trzeba. 

Lamprycht roześmiał się. Zęby 
odcinały się jasną bielą od umo- 
rusanej twarzy. 

— Dawniej mówiono „pańskie oko 
konia tuczy”. Tojest mój „koń“, a 
właściwie nasz, całej drużyny, To 
nasz wspólny warsztat pracy, ukocha 
ny parowóz. A zresztą czy to tylko ja 
asystuję przy oględzinach maszyny? 
Inni też to robią. Taki Ruszat na 
przykład starszy ode mnie, a jak 
przyjdzie remont, cały czas siedzi 
w parowozowni. 

— Ha, ha, ha — roześmniał się in- 
ny boją się, by ich nie „podpro- 
wadzi". 

— Hej, Lamprycht! — Od strony 
budynków biegł pomocnik. — Je~ 
dziemy z  „popularniakiem" do 
Warszawy... 


* B 


. 
idzicie, wszystko zależy od 
maszynisty — zakończył na- 

czelnik parowozowni Łódź - Kali- 

ska. — Jak długo będzie parowóz 
kursował od jednej do drugiej na- 
prawy, czy będzie jeżdził bez awa- 
rii i spóźnień — wszystko wiąże się 
ściśle z człowiekiem, który nim kie- 
ruje. Są tacy, którzy nie przywią- 
zują wagi do na pozón drobnych 
uszkodzeń maszyny. Nie kontrolują 
jej dokładnie, nie usuwają drobnych 
usterek, niedbale stosują środki, 

zmiękczające wodę w kotle itd. A 

wynikiem tego są awarie, lokomo- 

tywy — „martwe 


EEI DEDERE FPOYYEPPFECUALEWPTZYEFOYTY 


jednak maszynistów to dzielni 1u- 
dzie, dobrzy fachowcy, dbający o 
swój warsztat pracy. O, właśnie 
idzie Lamprycht. To jeden z nich... 

Spojrzałem przez okno. Do biura 
zbliżał się młody mężczyzna w ro- 


boczym kombinezonie. 
+ 
JP ovóz to nie tylko mój war- 
sztat pracy — mówił Lam- 
prycht — to coś więcej. Lokomoty- 
wa to przecież własność wszystkich. 
I tych, których "wozi „w wagonach i 
tych, dla których przewozi towary. 
Dlatego też trzeba o nią szczegól- 
nie dbać. 

Słuchałem słów młodego maszy- 
nisty, szybko je notując. 

— Dbam o nią, pilnuję, by nie 
uszedł mej uwagi nawet najmniej- 
szy brak, przedłużam jej „żywot“, 
oszczędzam zbędnych wstrząsów, 
które mogłyby ją przedwcześnie 
zniszczyć... Wiem przecież, że mo- 
ja praca, praca parowozu przynosi 
korzyść nam wszystkim. Niechby 
się na przykład parowóz zepsuł i 
musiał stać w remoncie. Ileż tysię- 
cy kilogramów różnego rodzaju to- 
warów nie dotarłoby wówczas na 
czas do miejsca przeznaczenia!... 


* 
* 


-c 


STR. 3, 


Wszystko zależy oil maszynisty! 


Popatrzył na mój ślizgający się 
po papierze ołówek. — Napiszcie je- 


„a teraz, odjazd! 


szcze — powiedział — że my kole= 
jarze - maszyniści walczymy o wy* 
konanie Planu 6-letniego. Więcej, 
szybciej i lepiej — oto nasza kole- 
jarska ambicja. 


Akcja zlotowa zrobiła dużo, oży- 
wiła zainteresowanie ruchem arty- 
stycznym. Do eliminacji dzielnico- 
wych w przeważającej liczbie zgło- 
siły się zespoły taneczne, 


1 tu nasuwa się spostrzeżenie, Mło 
dzież kocha taniec, uzewnętrznia w 
nim swą radość życia i umiłowanie 
artystyczne. Ale.. to nie wystarczy. 


Jek już powiedzieliśmy, młodzież 
szkolna zgłosiła wiele zespołów ta- 
necznych, Niestety, pracowały one 
bez instruktorów zawodowych, za- 
stępując fachową wiedzę niestrudzo 
nym zapałem. Nie miał się kto tymi 
zespołami zająć. 


Ze wszystkich numerów  tanecz- 
nych biło jedno wielkie wołanie o 
pomoc. Jest nadzieja, że to wołanie 
dotrze, dokąd należy. Wydziały kul 
tury i oświaty zrozumiały na pew- 
no, ile zaniedbania było w tej dzie- 
dzinie. 

A zespoły związkowe? Trzeba przy 
znać, że w okresie, oddzielającym 
Festiwal Muzyki Polskiej od obec- 
nych eliminacji, zespoły świetlicowe 


dusze”, stojące | pracowały intensywnie. Powstało 
bez ruchu w warsztatach. Większość | wiele nowych placówek. 
PTR znalazło się dla odmiany obuwie 


ły zaledwie nieco poza łokieć. Nie 
udało mu się także zapiąć płaszcza 
na guziki Jóżwiakowa do tęgich ko 
biet nie należała, niemniej płaszcz 
był w talii stanowczo za szczupły. 
Nie pasował nawet na Zosię. 

— Kto, do diabła, robi takie rze- 
czy? — obruszył się Nowak. 

— A to wam zaraz powiem — od 
parł sprzedawca. — Łódzkie Zakła- 
dy im. Więckowskiego.. W ubra- 
niach chłopięcych (symbol. 030-33007) 
marynarki są z reguły za duże, a 
spodnie za małe. W płaszczach dam 
skich i sukienkach talie są zbyt wą- 
skie, a rękawy za krótkie. Zle skro 
jone są także płaszcze dziewczęce 
(symbol 120-40-467-2), gdzie szero- 
kość jest nieproporcjonalna do dłu- 
gości... 

Nasza czwórka jednak nie zrezy- 
gnowała z zakupów. Po krótkiej na 
radzie postanowiła kupić jakieś ma 
teriały. 

— Dla mnie byłby dobry jakiś je 
dwab w maki lub grochy.., — rzekła 
Zosia, 

— Nie mamy — brzmiała 
wiedź sprzedawcy. 

— To może dla mnie jakaś wełna 
w jasnym kolorze... próbował 
szczęści) Nowak. 

— Nie mamy... A może ten?... 

— Eeee, taki jakiś brudny kolor 


odpo- 


i to w dodatku cajg.. 


| Lo się kryje | 
| za symbolem 030-33007* | 


Nic więc nie znalazło się dla nich, 
Opuścili spółdzielnię niezadowoleni. 
Janek nie dał jednak za wygraną. 
Wspomniał o bucikach. Przydałyby 
mu się już nowe. A że o tym sa- 
mym pomyśleli i pozostali, przeto 
poszli Do sąsiedniej wsi. Bo w 
„ich* spółdzielni obuwia nie by- 
ło. Jakoż po godzinie pytali już 
sprzedawcę o towar. 

— Jest obuwie męskie? 

— Tak, ale tylko luksusowe... 

— A damskie? 

— Tylko drewniaczki 
na wysokim obcasie. 

— To może dla chłopca do czter- 
nastu lat? 

— Obuwia dla dzieci w wieku od 
siedmiu do czternastu lat w ogóle 
nie dostajem; 

Cóż mieli ić? Poszli do swych 
domów. Po drodze zadawali sobie 
wiele pytań, na które jednak żadne 
z całej czwórki nie umiało odpo- 
wiedzieć. 


zamszowe 


Co komu na 
wsi po obuwiu 
luksusowym albo 
po drewniaczkach 
na wysokiej po- 


deszwie i jeszcze 

zym obcasie 
„słupkowym”? W 
jaki sposób ono 
się tam znalazło, 
a dlaczezo nie 


chłopięce? Dlaczego przysyła się tam 
wybrakowane płaszcze? Dlaczego w 
ich wsi i sąsiedniej zaopatrzenie 
szwankuje, natomiast w wielu in 
nych wsiach województwa spółdziel 
nie poszczycić się mogą odpowie 
dnią ilością i jakością towarów? 

Gdyby przyjechali do Łodzi, do 
Wydziału Handlu przy WRN, usły- 
szeliby właściwą odpowied: 

— To wina mechanicznego rozdzia 
łu masy towarowej. W rozdzielniku 
ustalono sztywne asortymenty, bez 
zbadania istotnych potrzeb wsi. Stąd 
znalazło się tam obuwie luksusowe 
i drewnieczki na „słupkach“, w któ 
rych na wsi, rzecz jasna, nikt nie 
chce chodzić. Szkoda by ich było na 
takie drogi... 


A obuwie chłopięce? No c 
przemysł drobny w dalszym 
dubluje przemysł kluczowy 
lwiej części produkuje obuwie du- 
że. To mu się bardziej opłaca. Po- 
nadto tłumaczy się brakiem odpo- 
wiednich kopyt. A przecież i temu 
|można zaradzić. Istnieje drobny 
przemysł drzewny. Niech on pomo- 
że skórzanemu. Zrobi to chętnie, 
tylko trzeba się doń zwrócić... 


Nasza czwórka wysunęłaby jed- 
|nak inny jeszcze postulat. Chciała- 
by mianowicie, aby dystrybutorzy 
|zmienili zdanie o potrzebach wsi. 
|Tandeta jest jej dzisiaj niepotrzebna. 
„cajgowe czasy“ już dawno na wsi 
minęły. Różnica między potrzebami 
wsi a miasta zaciera się coraz bar- 
dziej. O tym dystrybucja musi pa- 
miętać. 


2 (se) 


Rozważania poeliminacyjne 


Trudniej jesttańczyćdobrze 


niż to się wam wydaje 


Jest to objaw bardzo zdrowy, że 
zespoły taneczne, o pewnej już stas 
wie, nie spoczęły na laurach. Pod= 
noszą swój poziom i ambitnie pra- 
cują nadal. Rezultaty cieszą oko fa 
chowca, $ 


„Harnamowcy" roztańczyli się na 
dobre, Zespoły „Buczka“ i „Strzel- 
czyka" „utaneczniły" swe insceniza= 
cje ludowe, tworząc z nich tańce te 
matyczne o wielkiej wartości. I to 
jest zasługą przede wszystkim am 
bitnego instruktora. Toteż komisja 
sędziowska zakwalifikowała zespół 
taneczny „Strzelczyka* do pierwszej 
kategorii i przyznała jemu i „Har= 
namowcom" miejsce pierwsze, Na 
drugim miejscu uplasowały się za- 
kłady im. Buczka, 


Do drugiej kategorii zaliczono gar 
nizonowy zespół wojskowy, uzdolnio 
ny, ale jeszcze surowy. Dalej idą ze- 
spoty dziewczęcę. Na pierwszym 
miejscu znany ZZK, następnie mi- 
lutka gromadka „Książki i Wiedzy” 
i młody, niedawno zorganizowany 
zespół dziewcząt Młodzieżowego Do 
mu Kultury. Do drugiej kategorii 
także zaliczono zespół z zakładów 
im. Kunickiego, do trzeciej pozosta 
łe zespoły taneczne, wyróżniając za- 
kłady im. Stalina, PKWN i Pierw- 
szą Rudzką. 


Do eliminacji ogólnołódzkich mła= 
ły być wytypowane zespoły, nie bu 
dzące zastrzeżeń. Mimo to, okazało 
się, że sito eliminacji dzielnicowych 
nie było zbyt gęste. I tu znów wy” 
suwa się problem instruktora, 


Instruktor jest duszą zespołu. Nie 
tylko ćwiczy, ałe i wychowuje. Zły 
lub niewłaściwie  podchodzący do 
pracy instruktor. wypacza smak ar 
tystyczny zespołu, obniża poziom 
kulturalny powierzonej sobie mło- 
dzieży. Komponując tańce  wątpli- 
twej wartości, zaprzepaszcza głęboką 


idee pracy świeflicowe. Młodzież 
traci czas i energię na rzeczy bez 
wartościowe, przesiąkniete echamt 
kabaretowymi. Zesnołem z zakła- 
dów im. Wróblewskiego trzeba się 
zająć i otoczyć troskliwą opieką, 
Szkoda. by tak młoda i ambitna 


gromadka miota iść fałszywa droga. 

Zmienić traść tańców powinien tak 
że zespół MO. Nie przekomywujace 
solówki psują rusunek tańca i cha- 
rakter bardzo poprawnej grupy zbio 
rowej. 


Spostrzeżenia poeliminacyjne nale- 
uzupełnić zwróceniem uwagi na 
pół szkołu im. Pereca. Podjął się 
on pracy nad trudnym tańcem o nie 
banalnym temacie. „Pokój zwycieży 
wojne". to raczej inscenizacja stow- 
no-ruchowa. Głęboka treść tego te- 
matu, wymowa, wzruszyły widow= 
nię. 


Łódź pierwsza w całym kraju za= 
kończyła eliminacje  przedzlotowę. 
Wykazały one ożytwioną działalność 
artystyczną ruchu amatorskiego w 
naszym mieście i wzrastaincy z ro< 
ku na rok poziom zespołów świet- 
licowych, 
St. M, 


PONIEDZIAŁEK, 23 CZERWCA 


1.0 E. Grieg: „Wspomnienia gór i 
fiordów”, 13.45 Beethoven: Sonata c-moll, 
op. 11. 14.15 Audycja ZNP. 14.30 Utwory 
symfoniczne. 15.15 Audycja PCK dla cho 
rych. 15.30 Dla świetlic dziecięcych — 
W Radiowym Kąciku Młodych Przy 
rodników". 16.00 „Wszechnica Radio 

wykład z cyklu: „Historia Polski" (I). 
» 18.30 „Wszechnica 
— wykład z cyklu: „Historia 
międzynarodowego ruchu robotniczegę” 
(II). 18.50 Program lokalny. 19.30 Muzyka 


i aktualności. 20.00 Koncert. 20.40 „Statek 
ode. 5 powieści W. Meicer. 
Wołokołamska" —  słucho- 


ert: Symfonia C-dur. 


WTOREK, 24 CZERWCA 
13,30 Melodie operetkowe, 14.03 Z 
tzości Panczo Władigerowa: 1 
cert, 15.10 „Powracająca f 
opowieści Bolesława Prus: 
nica Radlowa — kurs. I. 


Muzyka | aktualności, 20.00 Koncert sym 
foniczny. 21.26 Wiadomości sportowe, 
21.30 Utwory na altówkę, 22.00 „Młodość 
naszego wieku* — fragment opow, Je- 
rłego Pytlakowskiego. 22.15 Reportaż z 
IV Międzynarodowego Turnieju Szacho- 
wego w Międzyzdrojach. 22.20 Muzyką 
taneczna, 23.10 Muzyka kameralna, 


Nocne dyżury aptek 
NIEDZIELA, 22 CZERWCA 
Dzistejszej nocy dyżurują w Łodzi ap- 
teki: Limanowskiego 1, Piotrkowska 193, 
Łagiewnicka 120, Piotrkowska 307, Naru- 
towicza 42, Gdańska 90, Armii Czerwonej 
8, Srebrzyńska 67, Piotrkowska 25, 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: 
całą dobę dyżuruje szpital nr 2, 

Krzemieniecka 2. 


dziś 
ul. 


PONIEDZIAŁEK, 23 CZERWCA 

Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Piotrkowska 165, Narutowicza 6, 
Rzgowska 147, Więckowskiego 21, Karo- 
lewska 48, Przybyszewskiego 41, Lima- 
nowskiego 80. 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
gałą dobę dyżuruje szpital im. dr H. 
Wolt, ul, Łagiewnicka 34. 


TEATRY 


Nowy — Burza" — 15, pò. „Burzi 
Wojska Polskiego — „Bankrut“ 
bilety wypizędane, pon. „Bankrut 
18, blaty wyprzedane 

Powszechny — „Zwykła sprawa” — 19, 
pon, nieczynny 

Muzyczny — przedstawienie operowe — 
14,0, „Niespokojne szczęcie” — 19.15, 
pon, 


ynny 
Objeżdżalnia społeczna” — 19,30 


Letni — 
pon. nieczynny 
Żydowski — „Wzajemna miłość — 19.30 
Pinokio — nieczynny 
Arlekin — „Dzielny gród” — 17, pon. 
nieczynny 


Pracownicy poszukiwani 


Slusarzy na wszelkie prace, ślusarzy re- 
montowych ze znajomością maszyn włó- 
kienniczych, frezerów, tokarzy, palaczy 
do kotłów płomienniczych, elektromon- 
terów, ślusarzy kotłowych, referenta do 
działu smarno-olejowego oraz referenta 
do spraw energetycznych, zatrudnią na- 
tychmiast Zakłady Przemysłu Buwetnia- 
nego im, St. Dubols, Łódź, ul. Sienkie- 
wicza 82-14. Zgłoszenia osobiste przyjmu- 
de dział personalny, 1627-K 


2 inżynierów-chemików lub magistrów- 
Chemików, pomoc tokarzy, ślusarzy nā- 
rzędziowych i robotników nie wykwali- 


flkowanych zatrudnią natychmiast Za- 
kłady wytwórcze aparatów telefonicz- 
nych, Łódź, ul. Wróblewskiego 16-18. 


Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział per- 
sonaln; 


SRT > MARTIN ` 


Janana patrzyła na tę rozpaczliwą wal- 
do najmniejszego ruchu. 
Drzwi zamknęły się i pozostała w pokoju 
sama. Nie mogła zrozumieć powodu tak 
dziewczynki 
się jej, że to 
była halucynacja. Dlaczego zabrano stąd 
siłą Mai Lin? Co z nią zrobią? Doszła do 
wniosku, że widowisko to było specjalnie 
zainscenizowane, aby złamać jej upór i 
Mai Lin. Japonka oraz pielęgniarka ode- 
grały tylko ustalone z góry role. Dziew- 


kę, niezdolna 


okrutnego traktowania 
przez, Japonke. Wydawało 


czynka udawała przerażenie na 


torturach i chciała w ten sposób wymusić 
na Jananie wyznania. A co teraz? Co ci 
okropni ludzie teraz wymyślą, aby ją zła- 
mać? Jaka będzie następna tortura? Na 
samą myśl o tym Jananę oblał zimny pot. 


SPOTKANIE W PHENIANIE 
Emi obrzucił wchodzącego do izby Ki- 


Przed 
wyborem zawodu 
Do' którego Technikum? 


— Czy już pomyślałeś, co będziesz To- 
bił po skończeniu szkoły podstawowej? 
— zapytał Janek kolegę. — Bo ja już 
się zdecydowałem. Wstąpię do Techni- 
kum Chemicznego. Absolwenci tej szko- 
ły otrzymują dyplom  technika-techno- 
loga i mogą być przyjęci na wyższe u- 
czelnie, Trzeba dodać, że przy techni- 
kum istnieje internat, a niezamożni ucz- 
niowie mogą otrzymać stypendium. Mu- 
szę teraz trochę wkuwać, bo egzaminy 
rozpoczynają się już 29 czerwca. 

— A gdzie przyjmują zapisy? 

— W sekretariacie szkoły, Łódź, ul. 
Tamki 12, w godzinach od 9 do 16, Też 
się zapiszesz? 

— Nie, Ja już 


złożyłem podanie do 


Y | Technikum Przemysłu ` Jedwabniczo-Ga- 


lanteryjnego w Łodzi, przy ul. KIMŃ" 
skiego 109. Szkoła ła ma internaty 1 wła 
sne warsztaty, w których uczniowie pro- 
dukują dywany, chodniki, różne tkaniny 
ltd, Nauka trwa cztery lata. Po jej u- 
kończeniu absolwenci otrzymują tytuł 
technika z prawem wstępu na wyższe 


Jak zosłać 
kontrolerem saniłarnym 


Dyplom kontrolera sanitarnego 1 pracę 
na terenie województwa łódzkiego otrzy 
mają absolwentki 6-miestęcenego kursu 
organizowanego w Ośrodku Szkolenio- 
wym Ministerstwa Zdrowia w Łodzi, 

Nauka rozpoczyna się 1 lipca br. Wa- 
runkiem przyjęcia jest ukończenie 7 klas 
szkoły podstawowej oraz wiek od 21 do 
40 lat. 

Kandydatki powinny zgłaszać się 0s0< 
biście w Wojewódzkiej Stacji Santtarno- 
Epidemiologicznej, Łódź, ul. Wodna 40, 
pokój 57, w godz, 9—12 do dnia 25 bm. 


KINA 


BAJKA — Było to w maju — 16, 18, 20, 
pon. 18, 20 

BAŁTYK — Nędżntcy IT seri 
14.30, 16.0, 18.30, 20.30, pon, 1 
20.30 


12.30, 
; 18.30; 


— Program naukowo-oświato- 

11, 18, 19, Chłopiec z przedmieś 

20. Program dla: najmłodszych — 
14, 15, 16, pon. 16 

JA — Czekaj na mnie — 16,0, 17.30, 
pon, 17.30, 19.30 

MŁODA GWARDIA — Cyrk — 14, 16, 18, 
20, pon, 16, 18; 20 

MUZA — Pustelnia Parmeńska II seria 
— 6, 18, 20, pon. Bohaterowie Man- 
dżuvii — 18, 20 

POLONIA — Kariera w Paryżu — 16.30, 
18.30 20.30, pon, Ostatni rejs —, 16.30, 
18.30, 20,30 


m — Wielki koncert — 

0, pon. 16, 30 

REKORD — Muzyka 1 miłość — 16, 18, 
20, pon. 18, 20 

ROMA — Radosne spotkanie — 16, 18, , 
pon. Daleka od Moskwy — 18, 20 


SOJUSZ — Wschodnie zaloty — 17, 19, 
pon. 19 

STYLOWY — Przysięga — 16, 18, 2%, 
pon, 18, 20, 


SWIT — Dziewczyna o białych włosach 
20, pon, Na odsiecz Cary- 
20 


TATRY — Daleko od Moskwy — 16, 18, 
20, pon, Za cenę życia — 1545 18, 20,16 

WISŁA — Strefa zachodnia — 16, 18, 20 

WŁÓKNIARZ — Wesoła trójka — 16.30, 
18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ — Pustelnia Parmeńska I ser. 
— 1430, 16.30, 18.30, 20.30 

ZACHĘTA — Pani Dery — 
pon. 18, 20 


16, 18, 20, 


Ogłoszenia drobne 


MASZYNOPISANIA| 

stenografi blurowej SZKOŁA _ Tańców 
Kursy Stowarzysze-|W, Cyrulskiego, 
nia. Stenogratów — |Lóaż, Kilińskiego 46, 


l] 
1024-K ! kowska 83, 


nistek. Zapisy |tel. 135-42. Zapisy 
skiego 50. Płot: |codzieanie. | 7:67-G 
(4042-G) 


wylegiwał się 


myśl o 
A marszruty. 


— zapytał Emi. 


Jakkolwiek Phenian 


ma pytającym spojrzeniem. 
— No i co? — zapytał. 
— Ustalono spotkanie na dziś wieczór. 


— Nareszcie — westchnął student Pao 
przewracając się na posłaniu, na którym 


od wielu godzin, 
chciał się wyspać za wszystkie czasy. 

Od trzech dni przebywali w Phenianie, 
w domu, którego adres otrzymali od Star- 
ca przed wyjazdem z Seulu. Czekali na 
skontaktowanie się z człowiekiem, który 
miał im udzielić wskazówek co do dalszej 


— Czy spotkamy się z nim w mieście? 


— Tak — odrzekł Kim. 

został już zajęty 
przez Amerykanów, tym niemniej jeszcze 
nadal był linią frontu. Każdy dom bronił 
się zawzięcie, toteż dowództwo amery- 
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Wspaniałymi pokazam 


młodzież szkół łódzkich 


uczciła Święto Kultury Fizycznej *' 


Wczoraj na stadionie Włókniarza 
przy Al. Unii młodzież szkół łódz- 
kich podległych Wydz. Oświaty ob- 
chodziła Święto Kultury Fizycznej. 


wieniem i barwną defiladą. Kroczy- 
ły dzieci przedszkoli, szkół podsta- 
wowych i młodzież licealna. Każdy 


SKS  defilował 
cem, 

Następnie odbyły się pokazy. 
Grupa 300 dzieci z przedszkoli w 
takt muzyki wykonała wiązankę 
tańców śląskich, a następnie od- 
były się pokazy gimnastyczne szkół 
podstawowych, oraz grup żeńskich 
i męskich szkół licealnych. Odtań- 
czenie przez 500 osobowy zespół ku- 
jawiaka i tańca braterstwa polsko - 


ze swym propor- 


Najmłodsi piłkarze 


Do turnieju trampkarzy 
zgłosiło się 55 drużyn 


Jak słuszną I na czasie była ini- 


cjatywa działaczy Włókniarza i 
Ogniwa zorganizowania w Łodzi 
turnieju piłkarskiego dla drużyn 
trampkarzy 
świadczy fakt iż 


zgłosiło się do 
rozgrywek aż 
= 55 _ zespołów. 
Lista zgłoszeń jest już zamknięta, 
ale zgłoszenia niektórych drużyn 
dzikich wymagają _ uzupełnienia 
ewidencji przyszłych uczestników 
turnieju. Dlatego też wszyscy kie- 
rownicy lub kapitanowie drużyn 
„dzikich” wymagają uzupełnienia 
działek dn. 23 bm. do lokalu PTTK, 
ul. Piotrkowską 70 róg ul. Traugut- 
ta w godzinach 16—18 celem uzu- 
pełnienia niezbędnych danych. Je- 
Śli tego nie uczynią, drużyny ich nie 
będą mogły być dopuszczone do roz- 
grywek. . 

Mecz trwać będzie tylko 2x 20 
min., toteż jednego dnia na danym 
bojsku odbędą się co najmniej 4 me 
cze. Rozgrywki rozpoczną się w 50- 
| botę 28 czerwca br. 


Nowy rekord Polski 
Masłowski 


uzyskał 55,30 m 
w rzucie młotem 


Rozpoczęło się w Warszawie Świę 
to Kultury Fizycznej. 

Na stadiónie AWF głównym pun 
ktem programu były zawody z u- 
działem kadry lekkoatletycznej. 

W rzucie młotem Masłowski usta- 

jowił nowy rekord Polski — 55,30 m. 
Rzut oszczepem wygrał Radziwono- 
wicz, który pobił swój rekord ży- 
ciowy i przekroczył minimum olim- 
pijskie rzutem 66.46, Drugim był 
Sidło 60 56. 

'W oszczępie kobiet zwyciężyła 
Ciachówna, osiągając 43,07. Duńska 
wygrała 100 m w czasie 12,9 oraz 
skok w dal — 5,43. 


120) 


— słychać było 


go na stole. 


Nie wiem. 


jakby 


jedzenia. 


nami i ludnością. 


nie nazywał jei 


kańskie zmuszone było cofnąć do stawia- 
jącego opór miasta oddziały, które szły 
już dalej na północ. 


— Około jedenastej — opowiadał Emi 


nę. Brały w niej udział także działa. Nie 
wiesz, co to było? 


Kim zdjął watowany kaftan i położył 


— Dokonano napadu na kolumnę sa- 
mochodową — powiedział. 


Co to był za konwój? 


A dlaczego strzelano z dział? 


— Bo w tej potyczce uczestniczyły rów 
nież czołgi, które zniszczono. Jeden jesz- 
cze pali się na rogu ulicy — odpowiedział 
Kim, kładąc pistolet obok kaftana. Pod- 
szedł do szafki w poszukiwaniu czegoś do 


— A gdzie Den? — zapytał. 


Dziewczyna towarzyszyła mu do mia- 
sta i zaprowadziła go pod wskazany przez 
Starca adres, mimo że w stolicy trwały 
jeszcze zacięte walki pomiędzy Ameryka- 


dni zaopatrywała ich w żywność. 
już 


rosyjskiego wypełniło program. 
Wielotysięczne tłumy publiczności 
nie szczędziły wykonawcom grom- 
kich oklasków. 

Na zakończenie odbył się mecz 
szczypiorniaka repreżentacyjnych ze 
społów szkolnych Kraków — Łódź 
zakończony wynikiem remisowym 
5:5. Na Święcie sportowym młodzie- 


ży szkolnej był obecny przewodni- 
czący GKKF, Faruga. 


Dokoła Warmii i Mazurów 


Wrzesiński 


Nr 149 


KADRA — DOZSA 


Jeszcze jedna próba 


r f 
polskich pilkarzy 

W niedzielę 22 bm. rozegrane z0+ 
stanie we Wrocławiu spotkanie pił- 
karskie między Kadrą a węgierską 
drużyną Dozsa. 

w spotkaniu tym drużyna polska 
wystąpi w następującym składzie: 
Szymkowiak, Gędłek, Głlimas, Su- 
szczyk, Kaszuba, Mamoń, Trampisz, 
Jaśkowski, Alszer, Cieślik i Wiś- 
niewski. Rezerwowi:  Stefaniszyn, 
Sobek, Bieniek, Bartyla, Banisz, Ce- 
bula i Korynt. 


zwyciężył 


w przedostatnim etapie wyścigu 


Po dniu odpoczynku w Giżycku, 
do VI najdłuższego etapu (195 km) 
Giżycko — Olsztyn wystartowałą 67 
zawodników. Etap ten zakończył się 
zwycięstwem Wrzesińskiego w cza- 
sie 5:54:56 przed Wójcikiem i Ka- 
piakiem — obaj 5:56:58. Czwarty 
przybył na metę Klabiński, a za nim 
grupa 14 kolarzy. 

Do Szczytna prowadziła grupa 
składająca się z 40 kolarzy. Dopiero 
na 80 km przed metą kolarze rozbili 
się na kilka grup. Czołówkę stano- 
wiło 13 kolarzy. 

Na 15 km przed metą zainicjował 
ucieczkę Kapiak, który uzyskał 300 
m przewagi nad pozostałymi za- 
wodnikami. 

Próba ucieczki została zlikwido- 
wana przez Wrzesińskiego í Wójcika, 


Widzew — Górnik 
grają w Łodzi 


We wtorek, dnia 24 bm. ligowa 
drużyna Widzewa rozegra towarzy- 
skie zawody piłkarskie z reprezen- 
tacją ZS Górnik okręgu bytom- 
skiego. 

Ww skład reprezentacji wejdą 
wodnicy Górnika z Bytomia, Ra- 
dzinkowa i Wirku. Trzon drużyny 
oparty będzie na zawodńikach Gór= 
nika z Wirku, który w tej chwilt 
jest rewelacją Śląska, gdyż nie prze- 
grał żadnego meczu. 

Należy sądzić, że zawody będą 
bardzo ciekawe i dadzą miłośnikom 
piłki dużo emocji. 

Zawody odbędą się na 
ZKS. Włókniarz przy* Al. 
dzinie 18. 

Górnik rozegra w środę, dnia 25 
bm. zawody towarzyskie z Włóknia- 
rzem w Pabianicach o godz. 18. 


—— 


Kurs dla kierowców 


uruchamia „Ogniwo" 


Rada Koła Sportowego Ogniwo 
przy MPK przyjmuje w dalszym 
ciągu zapisy na kursy samochodo- 
wo - motocyklowe. IV. kurs rozpocz- 
nie się 1 lipca. Zapisy i informacje 


w sekretariacie Koła, ul. Zakątna 82, | ? 


tel. 141-33. 


niedaleko stąd strzelani- 


W ciągu ostatnich trzech | tartych 
Kim 
teraz z przekąsem 


Klasyfikacja indywidualna po VI 
etapach: 1) Wójcik 30:05:24, 2) Kró 
lak 30:10:16, 3) Drążkowski 30:10:81, 
4) Klabiński 30:10:41, 5) Wrzesiński 
30:19:11. 

Drużynowo 
CWKS. 


nadal prowadzi 


O puchar Zlotu 
Ogniwo—Górnik(Rad.) 2:0 


'W ramach imprez w dniu Święta 
Kultury Fizycznej rozegrano w Kra= 
kowie mecz o puchar Złotu między 
miejscowym Ogniwem a Górnikiem 
z  Radlina. Po nieciekawej grze 
zwyciężyło Ogniwo 2:0 (1:0), zdoby= 
wając bramki przez Strojnego i Pa- 
włowskiego. 

Widzów około 10 tys. 


Ka, ASA 
KOŁO: SPORTOWE 


Sportowcy SKS przy Państwowym 
Liceum Pedagogicznym w Zduńskiej 
woli żyją zagadnieniami Zlotu Młodych 
Przodowników, Na cześć Zlotu urzą- 
dzono sereg imprez. Ostatnio zespoły 
— sportowy 1 artystyczny odwiedziły 
Lie, Rolnicze w Sędziejowieach, 

Program gawodów sportowych skia- 
dał się z jeczu w siatkówkę, plikę 
n 1 z konkurencji. lekkoatiet: 
nych, Ogólne dęstwo odnieśli 3 
towcy Lic. Pe 
siatkowej wygraj 
zwyciężyli 5:0 (t 


Pa 


go. p 
3:0, w piłce notne, 
, zdobywając bram- 
gó 3, Stachowicza 1 


'koatletycznych na u- 
zasługują: Wojakowski w skoku 
dal 5.63 Oraz 15-letni Pogorzelski, 
który nz; skoku w dal 5,3%, a W 
trójskoku 10,00 m. Na 400 m dziewcząt 
Tomala miała czas 1.11,6, 

W ramach przygotowań  przedzioto+ 
wych został urządzony konkurs na 10 
najlepszych sportowców szkoły, SĄ 
mi: 1) Stachowicz, 2) Tomal, 3) Lac P., 
4) Graczyk, 5) Pogorzelski, 6) Gortat, 
7) Pośpieszyński, 3) Woszczyk, 5) Lip- 
ka | 10) Klimezak, 
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„bohaterką narodową”, zauważył zresztą, 
że nie miała mu za złe tej ironii. 

— Poszła zobaczyć, co się dzieje. Po- 
winna już dawno wrócić — odrzekł Emi, 
zapalając papierosa. £ 

— Ten napad na. konwój był dobrze 
przeprowadzony — rzekł Kim. Podszedł 
do stołu, niosąc mięso na talerzu i zabrał 
się do jedzenia. 

Emi przyglądał mu się z uwagą i nagle, 
gasząc do połowy wypalonego papierosa, 
powiedział z widoczną irytacją w głosie: 

— Ja nie jestem wojskowym i nie znam 
się na tym, ale sądzę, że 
wojny takimi potyczkami. 

Kim udał, że nie. słyszy i jadł spokojnie 
dalej. Nie miał chęci wdawać się obecnie 
w dyskusję na temat wojny i jej taktyki, 

— Dlaczego nie interweniuje Związek 
Radziecki? — zapytywał 
nie ukrywając zresztą swoich wątpliwości 
w zwycięstwo armii ludowej. Malarz nie 
był w stanie oddzielić zagadnień natury 
wojskowej od spraw politycznych. 
doceniał też wagi światowego ruchu w o- 
bronie pokoju. Dyskusja z nim była bar< 
dzo trudna, gdyż Emi używał stale wy- 


nie wygramy, 


go stale Emi, 


komunałów, zamiast rzeczowych 


(C. d. n.) 


argumentów, 


Codziennie mówicie: 
„pijany jak świnia”. 
To krzywda jest 
dla nas zbyt wielka! 
Bo czyście choć jeden 
raz w życiu widzieli, 
by świnię 
«nęciła butelka? 
Gres. 


Micko dostarczane jest do zblornie, 
skąd pojedzie w daleką drogę do miasta. 
(Do art, poniżej.) 


O codziennych kłopotach słów kilka 


Przeszkody na mlecznej drodze, 


Postać roznosiciela mleka stała 
się w Łodzi już tak popularna, że 
zawędrowała nawet na deski teatru. 
W nowootwartym teatrze „Letnim“ 
słyszymy cały monolog MHD-owskie 
go czy PSS-owskiego mleczarza o bla 
skach i cieniach „mlecznej drogi", 

Teraz blasków jest dużo więcej. 
‘Ale na początku tak zwanej akcji 
sprzedaży mleka i pieczywa: z do- 
stawą do mieszkań sporo było kło- 
potów. W końcu maja poświęcili- 
śmy tej sprawie dwa artykuliki, kry 
tykując pracę niektórych sklepów i 
dyrekcji PSS i MHD. W odpowie- 


na rozpoczynająca się 
dziś 
„Dni Morza" 


Któż nie kocha naszego polskiego 
morza. 

Przed wojną był to małeńki skra- 
wek, na którym żeglowało zaledwie 
30 okrętów, będących własnością 
różnych towarzystw  kapitalistycz- 
nych, Obecnie mamy ponad 500 km 
linii brzegowej, nowoczesne urządze 
nia portowe, liczne linie żeglugowe, 
rozwijające 
waźniejsze 
nie, w których budujemy rękami pol 
skich robotników polskie okręty. 

W dniach od 22 do 28 czerwca 
obchodzimy „Dni Morza”. Cały na- 
ród będzie w tym czasie myślą przy 
tych wszystkich, którzy pracują na 
morzu stoczniowcach, maryna- 
rzach, pracownikach portowych, ry- 
bakach, tych, którzy walczą o lepsze 
jutro, o wykonanie Klanu 6-1etnie- 
go. s i) 


Morska Te] 


. 
W okresie tym ka 

je szereg improz, mających na celu 

żenie społeczeństwa do zagadnień mor- 

skich, Natomiast „Orbis“ zorganizuje kil 

ka wycieczek nad morze, 

Morza”  zalnaugurował w dniu 

orajszym capstrzyk młodzieży szkol- 
która przemaszerowała ulicami Ło- 


BE: 


Tajemnice 
życia pszczół 
odkryje młodzieży 


szklany ul 
który nadszedł do MDK 


Młodzł biolodzy z MDK w Łodzi 
otrzymali ostatnio piękny prezent. 
Jest to szklany ul. Ustawiono go w 
jednej z sal, gdzie dzięki specjal- 
nemu oświetleniu młodzież przez 
całą dobę będzie mogła obserwować 
życie pszczół, 

Obecnie członkowie gabinetu bio- 
logicznego czekają na pogodę, po- 


nieważ w czasie deszczów nie moż-|lakby go Lucyfer gonil... 
na przenieść pszczół do nowego po- |następny! Dostanę wreszcie pałecz 


mieszczenia. 


Czyni się również ostatnie przy- |bo mi się przykrzy czekać!... 


dzi otrzymaliśmy pismo z Wydzia- 
łu Handlu Prezydium Rady Nart 
dowej m. Łodzi. Treścią jego dzie- 
limy się z Czytelnikami. 

A więc wszystkie sklepy wytypo- 
wane przez Wydział Handiu miały 
obpwiązek przyjmowania zgłoszeń 
na dostawy mleka i pieczywa do 
mieszkań | wszystkie we właściwym 
czasie otrzymały odnośne zarządze- 
nia i instrukcje. Zatem niedociągnię 
cia powstawały wyłącznie z winy 
poszczególnych kierowników skle- 
pów. 

Dla usprawnienia akcji Wydział 
Handlu polecił MHD i PSS wyzna- 
czyć specjalnych pełnomocników od 
powiedzialnych za. sprawny prze- 
bieg organizacji dostawy mleka i 
pleczywa do domów. 

Ale były także trudności innej na 

— na przykład brak odpowied- 


bi EEE Co naj | 
jednak, posiadamy stocz- |niej jest dostarczane do naszych 


tury 

niej ilości butelek. Tym bardziej, że 
pierwszego dnia butelki pozostały 
u konsumentów za kaucją, Brak 
butelek był również przyczyną spóź 
nionej ekspedycji mleka do skle- 
pów, ponieważ trzeba było mleko 
butelkować w dwóch partiach — 
pierwszą wcześnie rano, drugą zaś 
dopiero około godziny ósmej, 


Zakłady Mleczarskie poradziły so 
bie jednak sprowadzając większą 
partię butelek z Białegostoku i Ko- 
szalina oraz skupując butelki na te- 
renie całago województwa łódzkie- 
go. Niezależnie od tego CZP Mle- 
czarskiego w Warszawie załatwia 
centralnie brakujące ilości butelek 
dla poszczególnych okręgowych za- 
rządów, 

W rezultacie mleko coraz spraw- 


mieszkań, 

Inaczej przedstawia się sprawa z 
pieczywem. Okazuje się, że amato- 
rów otrzymywania pieczywa w 
mieszkaniach jest stosunkowo mało. 
I chociaż Łódzkie Zakłady Piekar- 
skie postawiły do dyspozycji pełen 
asortyment pieczywa, łodzianie w 


dalszym ciągu "starym zwyczajem 

chodzą po chleb i bułeczki niekiedy 

nawet do dość odległego sklepu. 
L 


(Ka) 


Odczyt na temat „Bakterie sprzymie- 
rzeńcem imperialistów" wygłosi we wto- 
rek, 24 czerwca, o godz. 19, w Kluble 


Międzynarodowej Książki 1 Prasy w Ło- 


dzi, red. W. Orłowski. Odczyt odbęd 
się w drugą rocznicę agresji amery] 
sklej na Koreę, 
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uż z daleka widać było tłum 

ludzi otaczający zwartym ko- 
łem ciężarowy samochód.  Biełały 
czapki milicjantów. Tramwaje za- 
trzymywały się. Z wagonów wyska- 
kiwali pasażerowie. - 

— Co się stało? Wypadek, kata- 
strofa? — dopytywano się. torując 
sobie drogę do środka kręgu. 

— Rozjechało! Taka młoda... — 
informowała jakaś staruszka, 

— A to dopiero! Kierowca był za 
pewne pijany? Co to się dzieje na 
tych ulicach, moi peństwo! — dener 
wował się szpakowaty mężczyzna— 
Że też nie ma środka na tych... 

Okazało się jednak, że to nie szo 
fer, lecz wyłącznie nieuwaga przecho 
dnia. Mimo czerwonego światła, za 
kazu przejścia, kobieta starała się 
pracbiec przez ulicę. Zza rogu wy: 
jechał samochód i... pośpiech okazał 
się zgubnym. 

Ileż to razy na uliczch Łodzi ob- 
serwujemy ludzi, nie stosujących 
się do przepisów ruchu. Przebiegają 
jezdnię, jakby to była aleja spacero 
wa w parku, przechodząc często na 
ukos, nie zważają na sygnały świetl 
ne lub znaki, dawane przez mili- 
cjanta, regulującego ruch. Jakże 
często jesteśmy świadkami szaleń- 
czej pogoni za tramwajem wzdłuż 
jezdni i równie szaleńczego skoku 
na pomost, tuż prawie przed kołami 
nadjeżdżającego samochodu. 

Łodzianie są niesforni. Nie poma 
gaja mandaty nakładane przez fun 
kejonariuszy MO. A skutki? 

Rejestr wypadków roi się od naz 
wisk. 

Szczególnie narażone są na ru 


Zamienili 


pióra na kielnie 
i pracują dziś , 
na Starym Mieście 


Na jednym z bloków osiedla 
staromiejskiego ujrzymy dziś 
przy pracy osobliwą brygadę. 
Oto fartuchy murarzy przy- 
wdzieli na ten dzień działacze 
związkowi, członkowie prezy- 
dium d zarządu okręgowego 
Związku Zaw. Pracowników 
Budownictwa, Ceramiki i Zawo 
dów Pokrewnych, Związku Pra- 
cowników Budowlanych i przed 
stawiciele rad zakładowych 
ZBM i ŁPZB. 

Pomagać im będą w pracy e- 
tatowi pracownicy władz okrę- 
gowych związku budowlanych 
i dyrekcji Budowy Osiedli Ro- 
botniczych. 

Powstanie tej brygady jest 
wynikiem zobowiązania, podję- 
tego kilka dni temu przez wszy 
stkich wymienionych., 

— wybudujemy 150 metrów 
sześciennych muru! — mówią 
ci niezwykli murarze. — W nie 
dzielę, 6 lipca  przyjdziemy tu 
ZNOWU... 

I nie żal im niedzieli, bo war 
tość tej ponadplanowej pracy 
zamierzają przeznaczyć na cel 
rzeczywiście godny — na pomoc 
sanitarną dla walczącej Korei. 

— wWezwaliśmy do podejmowa 
nia podobnych zobowiązań i in 
ne oddziały związkowe wcho- 
dzące w skład ORZZ — oświad 
czają dalej. — Czekamy na od- 
zew. 

A więc, kto następny? 


WACEK: — Szaberski czmychnął, 
O, leci 


kę! Panie Warcholski, zluzuję pana, 


gotowania do założenia w MDK ho-j pan!.. 
(w 


dowli jedwabników, , a 


WACEK: — Dlaczego nie oddał 
mi pan pałeczki? I po co pan tu 
łaściwie przybiegł? 
WARCHOLSKI: — Chciałem się 


| 


Stój | gowiedzicć ostatnich wiadomości. A 


| 


sztafeta nie zajac. nie ucieknie, 


STR, 5, 


Mniej lekceważenia — więcej uwagi 


W pogoni za minutą 


możesz stracić życie 


chliwych ulicach dzieci, pozosta- 
jące bez opieki, Rodzice nie zda 
ją sobie sprawy, iż jedna chwil 
nieuwagi może się stać przyczy- 
ną śmierci lub kalectwą ich dziec 
ka. 

Rano, w południe, wieczorem 
można spotkać malców, biegających: 
po ulicach, jeżdżących na hulajno- 
gach i rowerach, czepiających się 
tramwajów, wozów itd. 

Trudno wymagać od małego dziec 
ka, aby znało i stosowało prze 
pisy ruchu. Winę ponoszą.w tym 
wypadku wyłącznie rodzice i opie- 
kunowie. Jeśli chodzi o starsza dzie 
i wina spada również na nauczy 
którzy widocznie w niedosta- 
tecznym jeszcze stopniu omawiają 
tak ważną sprawę, jaką jest zagad- 
nienie chodzenia po ulicach. 

A czy wiecie, że w ostatnim tylko 
tygodniu pod kołami tramwajów 
znalazło śmierć troje dzieci w wie 
ku 4, 8 i 12 lat? 

Ostatnio, 19 bm. na Julianowie 
wpadł pod tramwaj ośmioletni Jerzy 
Ciapciak, zam. przy ul. Więckow- 
skiego 8. Poniósł on śmierć na miej 

scu. Wiele innych 


wypadków  skoń- 
czyło się mniej 
tragicznie. 


Nie pomogą sy- 
gnały, ani re: 
jący ruch mill- 
cjanei, nie pomo- 
że uwaga kierow= 
ców pojazdów. 
śli równoczi 
s 


ów Łodzi bę- 


ważył przepisy ru 
chu į nieodpowiednio zachowywał 
się na ulicy, 

Należałoby znów przeprowadzić 
naukę chodzenia. Może to przypomni 
łodzianom, że ulica ta nie teren za- 
bawy. Got) 


z miasta 
Wyjście z sytuacji 


możliwe przez... furtkę 


Mieszkańcy jednej połowy domu 
przy ul. Krokusa 5 w Łodzi ostatnio 
przystąpili do forsownego treningu.. 
biegu przez płotki, 

— Dlaczego bieg? Dlaczego bierze 
w mim udział tylko połowa miesz- 
kańców? — zapytacie. 

Chodzi o to, że dom ten ma dwóch 
właścicieli, Przez długie lata nie 
miało to żadnego znaczenia. Zarów 
no obaj właściciele jak i wszyscy lo- 
katorzy żyli że sobą w przykład: 
zgodzie jak jedna wielka rodzina. 
Nawet studnię wspólnie sobie zbu- 
dowali. W marcu jednak jeden z wła 
Ścicieli odprzedał swoją część” do- 
mu obywatelowi A. Skibińskiemu, 
który natychmiast postawił mur gra 
niczny pomiędzy posiadłością swoją 
a drugiego właściciela. A że studnia 
znajdowała się po jednej stronie po 
dwórka — lokatorzy drugiej części 
domu stracili do niej dostęp. 

Wprawdzie bieg przez płotki jest 
piękną dyscyplina sportową, sadzi- 
my jednak, że dla kobiet, zajmują- 
cych się najczęściej gospodarstwem 
domowym, takie skakanie, zwłaszcza 


męczące: Proponujemy więc, inne 
wyjście z sytuacji w postaci — furt- 


ki w płocie. 


WICEK: — Z Warcholskiego i 
Szaberskiego pociechy nie będzie. 
Oni są za starzy: I wiekiem i nà- 
wykami, Musimy z nich zrezygno- 
WAĆ... 

WACER: — A skąd weźmiemy | 
pozostałych trzech zawodników? 


sie | ce nied 
roki ogół miesz 


dzie nadal lekce- | 


z wiadrami pełnymi wody, jest nieco | 


Naszym zdaniem 
Zapomniana niedziela 


Nieco dziwny 
obrazek, praw- 
da? Któż to wi 
dział, żeby do 
parku iść z 
własnym Ta- 
diem? A jed- 
nak tak się zda 
rza, Nasz ryso= 
wnik z powodu 
braku miejsca 
nie mógł nary- 
sować  kilkuna 
stu par tańczą- 
cych na murawie przy dźwiękach 
muzyki, płynącej aparatu radio- 
wego. Ale zapewniamy, że tak było. 
W imnym miejscu Parku Julianow 
skiego w ubiegłą niedzielę spotkalś 
my towarzystwo z olbrzymim gra= 
mojonem. Dokoła wirowały pary w 
rytmie skocznej poleczki „Ojra, oj- 
Ta". 

Łodzianie chcą się zabawić w nie- 

lzielę, Odetchnąć świeżym powie= 
trzem, potańczyć, posłuchać muzy= 
ci liestety, w parkach łódzkich 
ąż jeszcze jest cicho i aż za bardzo 
„sielsko, anielsko". Publiczność mu- 
si dźwigać ze sobą patefony, gra- 
mofony, radia itp. przenośne „orkie« 
stry“, podczas gdy w Parku Julia 
m od kilku już lat stoi nie 
ykorzystana budowla z doskona- 
łym parkietem do tańca, miejscem 
na muzykę, a nawet pomieszczeniem 
na bufet, 

W innych parkach zieją przeraźli= 
wą pustką muszle koncertowe, estra 
dy, czekojące na występy zespolów 
artystycznych itp. 

A mieszkańcy iŁodzi spragnieni są 
rozrywek kulturalnych. Popatrzmy 
| tylko, jak wyglądają tramwaje, jadą 
| jelnym rankiem w kierunku 
hali „Włókniarza" na Widzewie, kie 
dy odbywa się tam jakiś koncert. Są 
tak obwieszone, nawet interwen 
cje wladz porządkowych niewiele 
pomagają. Bo ludzie kochają muzy 
kę, piosenkę, taniec? Co tu duż 
mówić — po uczcitbie przepracowam 
nym tygodniu chcą się zabawić, 

Prawda, że imprezy kosztują, a 
my musimy oszczędzać, Ale prze- 
cież zainstalowanie głośnika radio- 
wego przy parkiecie tanecznym nie 
jest aż tak kosztowne. Mamy zre= 
sztą w Łodzi sporo doskonałych ze- 
społów artystycznych w świetlicach 
fabrycznych, szkolnych t innych in- 
stytucji. Chcemy je widzieć i sty- 
szeć jak majczęściej. A t one za” 
pewne nie będą się broniły przed 
występami wobec tłumów publicz- 
ności. 

Życzylibyśmy. więc najserdeczniej 
«wszystkim Czytelnikom, by w przy- 
szłą sobotę w naszej rubryce „Jak 
spędzić niedzielę" obok programu 
wycieczek znaleźli również program 
koncertów i innych atrakcji w par- 
kach łódzkich, Bo przy najlepszej 
nawet organizacji wyjazdów za mia 
sto wiele tysięcy osób zostaje jed 
nak w Łodzi, (Lr) 


Teraz 


j;|—koladą na kurs 


Potem 
— zaopiekują się 
kołami radioamatorskimi 


Ośmiu uczniów trzecich klas li 
ceów pedagogicznych z woj, łódzi 
go wyjedzie -w lipcu do Poznania 
na kurs radiotechniczny, Po skoń- 
czeniu nauki będą oni opiekować 
się istniejącymi w szkołach mlo- 
TERI kołami radioamatorski- 
mi. 

W sierpniu uczestnicy kursu od- 
wiedzą kolonie, gdzie wygłoszą dla 
przebywającej tam młodzieży poga- 
danki o radioamatorstwie. G) 


o w 


© 


watelu, do waszego 
go. Chcemy startować w sztafecie 
„Expressa“, ale jest fas za mato.. 

KIEROWNIK: — Froszę bardzo, 
U nas łatwo skombletuiecie skiad! 
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STR. 6. 


Amerykański 


sposób życia 


Horacy Safrin 
Dwa nagrobki 


RĘDAKTORA 
!SISOHE RUNDSCHAT 
Mongolia. 


«SCHL. 
Śląsy kojarzył z 
„żółtą rzekę" z 
aż udlawił 
włisnęgą pon 


ZWOLENNIKA ALKOHOLI 
Nos misè wierznie ezerwan 
„mgłą zaśnuśe oczy, 

I zalewat robaka. 


owocowo 


Bawić się w „koło” czy w „chowa- 
nego" — to dobre dla zacofane} Euro- 
py. Dziec! amerykańskie mogą weselej 
spędzać swój czas — jak wynika z ar- 
tykułu w popularnym amerykańskim 
czasopiśmie kobiecym „Ladies Home 
Journal", z którego wzięliśmy zamie- 
szczone powyżej zdjęcie. 


Dzieci amerykańskie 
„Koreę“, Karabiny są 
razie jeszcze bez kul. 
tych podczas „wojny“ po prostu się 
rozstrzela tak jak to często widzieli 
owi chłopcy w kinie, czy słyszeli z 0- 
powiadań w swoich: domach, 

Z tych dzieci wyrosną na pewno do 
brzy... mordercy. 


bawią się w 
prawdziwe. Na 
„Jeńców” wzię- 


Postacie literatury światowej 


Henryk Mann 


Zaledwie w kilka miesięcy po 
ucieczce Henryka Manna z faszy- 
stowskich Niemiec, bo już w maju 
1933 r. spalono na jednym z placów 
berlińskich dzieła postępowych pi- 
sarzy niemieckich, Na stosie tym 


plongly także, powieści Henryka 
anna: „W kraju pasibrzuchów” 
(1900), „Poddany” (1914),  Bisda- 


cy” (1917), „Głowa” (1925) i inne, 


Akt nienawiści ze strony faszy- 
stów hitlerowskich uzasadniony. 
Naród niemiecki czcił bowiem w 
H, Mannie, według słów prezydenta 
Wilhelma Piecka, „jednego z wiel 
kich demokratów, którzy już w ce- 
sarstwie Hohenzollernów mieli od- 
wagę przyznać się do największej 
siły demokracji — do socjalistycz= 
nego ruchu robotniczego”, 


Jako krytyczny obserwator epoki 
kajzerowskiej i republiki weimar- 
skiej nie zadowolił się jedynie wier- 
ną fotografią ich społeczeństwa, 
lecz porwany przez swój tempera- 


"ment dążył do zburzenia oszukań- 


czej fasady, okrywającej zgniliznę 
ustroju kapitalistycznego. tym 
widział swoją misję i pełnił ją wier- 
nie do końca życia, j 


Takie nastawienie pozwoliło mu 
dojrzeć drogę, po której faszyzm 


A ERARA AARAA 
Kącik_praktyczny 
Jak fotografować 


Nieodłącznym towarzyszem wszelkich 
wycieczek jest aparat fotograficzny. Do 
godne warunki sprzedaży sprawiły, że 
stał się on bardzo popularny i chętnie 
nabywany jest przez ludzi pracy. Nade 
szło już lato, okres urlopów, wczasów i 
obozów — okres pracy fotoamatorów. 
Dla tych wszystkich, którzy pragną ku 
pić aparat fotograficzny lub kupiwszy 
Eo nie umieją się jeszcze nim dobrze 
posługiwać, będziemy zamieszczać krót 
kle artykuliki, poświęcone fotografice. 

Na wstępie — jaki aparat kupić? 

Rozróżniamy trzy zasadnicze grupy 
aparatów: na błony zwijane, aparaty 
małoobrazkowe 1 lustrzanki, 

Aparaty na błony zwijane mogą mieć 
foi 4x4 cm, 45x6 cm, 6x6 cm i 
6x9 em. Tymi aparatami można robić 
zdjęcia bez potrzeby ich powiększania, 
Są wśród nich aparaty zupełnie proste, 
jak 1 naprawdę skomplikowane mo- 
dele. 


Aparaty małobrazkowe będą cennym 
nabytkiem dla tych, którzy chcą: foto- 
grafować w każdej okoliczności oraz 
robić zdjęcia jedno za drugim. Trzeba 
jednak pamiętać, że zdjęcia z tych apa 
ratów muszą być powiększane. 


strzankę”, 
ZAKAZ WIEC 
PRZYSŁOWIE POPRAWIONE 
Kłamstwo (Głos Ameryki) ma 


krótkie nogi (fale), daleko nie zaje 
dzie, 


niemiecki kroczył ku władzy, a któ 
rą bezlitośnie odsłania i piętnuje w 
„Nienawiści” (1934), Ono też zbli- 
żyło go do proletariatu. 


Uzbrojony, mądrością 
czeń wieloletniego bojownika o z 
sienie ucisku i wyzysku ludu, sh 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Turcja wypada najtaniej 


lle kosztuje żołnierz? 


Dobry kupiec stara się zawsze o 
to, ażeby wykalkulować jak naj- 
taniej swój towar: a Amerykanie 
są, jak wiadomo, dobrymi kupca- 
mi. 


W związku z przystąpieniem Tur 
cji do paktu atlantyckiego prasa 
amerykańska rozpływała się w za 
chwycie nad wykazaniem, jak ta- 
nio kosztuje tureckie mięso armat 
nie... 

— Opłaca się — pisali amerykań 
scy publicyści — inwestować pie- 
niądze w tureckie zbrojenia, po- 
nieważ turecki żołnierz jest o wie 
le tańszy, aniżeli amerykański, 

Korespondent tygodnika „Time“, 
James Bell dowiódł nawet tego z 
ołówkiem w ręku: „Rekrut kosz- 
tuje w Turcji bardzo tanio. Ame- 
rykańska komisja wojskowa obli- 
czyła, że tureckiego żołnierza łącz 
nie z jego uzbrojeniem, umundu- 
rowaniem i wyżywieniem rocznym 
można mieć już za pięćset dola- 
rów, podczas kiedy amerykański 
piechur kosztuje rocznie dwa tysią 
ce siedemset dolarów“. 

Czyli, inaczej mówiąc, za te sa- 
me pieniądze można otrzymać w 
"Turcji prawie sześciokrotnie więk- 
szą porcję armatniego żeru. Tanio, 
jak barszcz, nieprawdaż? 


Amerykańscy ,kalkulatorzy wyll- 
czyli również, że europejskich żoł 
daków, a przede wszystkim zachod 
nio - niemieckich, będą mogli wer 
bować za parę centów więcej mo- 
że. niż tureckich, w sumie jednak 
wypadnie to znacznie taniej, niż 


żył mu.równie gorąco na wydania PRZED e; Ph 


— w gościnnej dlań Francji, a 
roku 1940 — w mniej gościnnej Ka. 
lifornii, 

Rząd i naród NRD, doceniając 
wysiłek powieściopisarza w dziele 
odbudowy demokratycznych Nie 
miec, powołał go na stanowisko 
prezesa Akademii Sztuki, Posłusz= 
ny woli swego narodu, przygotowy* 
vał się Henryk Mann do powrotu. 
Śmierć mu jednak przeszkodziła: 
12 marca 1950 roku przestało bić 
serce pisarza, który służbę dla lu- 
du uważał za najszczytniejszą mi- 
sj (sk) 


Tego nie znasz 


Amerykanin zwiedzający Mo- 
nachium, zatrzymuje się przed 
pomnikiem Schillera. 

— To jest największy niemiecki 
poeta — wyjaśnia mu jeden z 
przechodniów, 

— O key — odpowiada Amery- 
kanin, — Ja go znam bardzo do- 
brze. Tylko u nas w Stanach na- 
zywamy go Goethe. 


przy tworzeniu armii wyłącznie z 
Amerykanów. 

Jednakże skrupulatni ci kalkula 
torzy zrozumieją wkrótce, że pomy 
Jili się w swoich obliczeniach, bo 
nie wszystko można kupić za do- 
lary... 


Oficer amerykański do żoł-; 
nierza; + 

— Wręczam panu medal za; 

$ waleczność. Wczoraj znów zabił 

| pan pięciu bezbronnych A. 

(Daily Worker, Londyn) 


$ 


Jak powstawały rasy 
(Bajka hinduska) 


Kiedy wielki Brama stworzył 
świat, postanowił zaludnić go. 

Najpierw stworzył różne zwie- 
rzęta, a później pierwszego czło- 
wieka. 

Ponieważ jednak doszedł do 
wniosku, że jeden człowiek nie wy 
starczy, stworzył jeszcze dodaiko- 
wo kilku innych. Wszyscy oni by- 
li dobrze wykończeni — jednakże 
skóra ich była zupełnie bezbarw= 


na. 

Dokoła przepływało wiele rzek. 
Brama kazał pierwszemu człowie- 
kowi przejść przez jedną z nich, a 
kiedy ów znalazł się na drugim 
brzegu, pokazało się, że woda tej 
rzeki zabarwiła jego skórę na czar 
no. 

Brama posłał drugiego człowie- 
ka na przeciwległy brzeg innej rze 
ki. A kiedy ten wyszedł z wody — 
był żółty. 

Następnie kazał Brama przejść 
trzeciemu człowiekowi przez trze« 
cią rzekę. A tego z kolei woda za- 
barwiła na czerwono. 

Teraz kazał Brama przejść czwar 
temu człowiekowi czwartą rzekę. 
On jednak wzdragał się 1 wahał. 
Stał długo nad wodą, aż wreszcie, 
ująwszy się pod bok, zawołał: 

— Hej, boy! Podejdź no tutaj 4 
przenieś mnie! 

Ten czwarty człowiek pozostał 
biały. Był to Anglik. .. 

i Ttum. C. 
ij 
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1 
Czy jesteś 
cierpliwy? 


'_ Jesteśmy niemal pewni, że pogoda 
dzisiaj dopisze. i że czytacie właśnie 
gazetę, siedząc gdzieś pod drzewem pod 
miejskiego ogrodu, czy też odpoczywa 
jąc po trudach tygodnia na łączce ko- 
ło Zgierza lub na polanie tuszyńskiego 
lasu, Obok was bawią się dzieci. sie- 


dzi żona, ewentualnie inni członkowie 
rodziny 

"Toteż 1 nasza dzlsiejsza zagadka bę- 
dzie się obracala wokół tematów ro- 
dzinnych. 


sposób: Hanka dostała 
dostała 2, a Basia 3 jal 
stał tyle co + jego slostra, Stefan dwa 
razy więcej od siostry, a Janek trzy 
razy tyle co jego siostra, Znajdźcie te 
raz trzy pary rodzeństw, 

Rozwiazania prosimy nadsyłać do naj 
bliższego czwartku pod adresem: Re- 
dakcja „Express Tlustrowany”, - Łódź, 
Piotrkowska -102a z zaznaczeniem n8 
kopercie „Dzłał zagadek”. 

Rozwiązanie zagadki z ubleglego ty- 
godnia: 

Kierownik „zapominalski* sprzedał 98 


resztek materiału. Otrzymał za nie 
4837 zł 28 gr. 
W wyniku losowania kslążki - otrzy” 


mują: 
Ktystyna Stępleń, Łódź, ul. Targo- 


wa 41, 
„ientyk Eajósk, Szczecin, Jagielloń- 
b 


Amelia Olszacka, Łódź, ul. Wojska 
Polskiego %. 
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Posady sikory 


Sikora pracowała w lesie sosno- 
wym i jodłowym. 

— Gdzie sikora? 

— W sosnowym. 

— Gdzie sikora? 

— W jodłowym. 

A sikory nie ma ani w Sosno- 
wym, ani w jodłowym! Lata po 
wioskach po kominkach} 


Wilcze pertraktacje 


Przy okrągłym stole na pokła- 
dzie awiomatki Wilki konferowały 
z Zającami. 

Niby że 1 my, Wilki, również 
cierpimy i wskutek epidemii i wsku 
tek pożarów leśnych. Że niby i 
wilki i Zające mają wspólną 0j- 
czyznę — las, a więc interesy wil- 
cze i zajęcze są jednakowe, Dla- 
tego należy popierać się wzajem- 
nie I to z całą ofiarnością, oddając 
jeden drugiemu wszystko włącz- 
nie z własnym mięsem. To rzecz 
naturalna. 

A więc niech Zające, kiedy ze- 
chcą, jedzą wilcze mięso, a Wilki 
— _ujęcze. 


No, a za to, że Zające mają krót 
sze ogony niż Wilki. to Zające da- 
dzą kiedyś przy okazji Wilkom za 
to odszkodowanie. Ale co do tego 
M nie będą się specjalnie upie= 
ra 


Niedźwiedź w teatrze 


Poszedł Niedźwiedź do teatru, 
I nic stamtąd nie wyniósł, oprócz 
własnego płaszcza i kaloszy, 

Pytają go: 

— No, jak tam, dobrze było? 

— Dobrze. 

— A może niezupełnie dobrze?. 

— Tak, nie bardzo dobrze. 

— A może tyś wcale nie był w 
teatrze? 

—' Nie, byłem! 

— Więc co ci zostało po tym tea 
trze? 


Niedźwiedź zapłakał,. 

— Odsiedziałem wszystkie akty, 
wysłuchałem wszystkich aktorów, 
a wy znowu minie męczyciel  - 

— Co? Sztuka kiepska? 

=- No tak, kiepska! - 

— Ech, Niedźwiedziu, Niedźwie- 
dziu! Nic nie zrozumiałeś z teatru! 
W teatrze jest wszystko umownel 
To jest umownie zła sztuka, a w 
rzeczywistości dobrał 

— Tfu, co ze mnie za dureń! — 
ucieszył się Niedźwiedź, — A ja 
myślałem, że to jest umownie do- 
bra sztuka, a w rzeczywistości 
kiepskal 


Circus Trumano 


Klown Dulles f jego cień 


